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Nasze zdrojowiska i uzdrowiska.
L w ó w  d. 4. sierpnia.

Sloty teraźniejsze nietylko rolnikom prze
szkadzają w żniwach. Są one nie mciejszem u- 
trapiem em  i dla tych tysięcy ro d z in , które wy
brały się do miejsc kuracyjnych dla poratowania 
zdrowia, albo też choćby tylko na wieś, dla po
krzepienia sil świeżem powietrzem, gdy kto for
malnego leczenia nie potrzebuje. Łatwość i ta
niość komunikacyi znakomicie podnosi teraz ten 
ruch w porze letniej ludności miast do wiejskich 
ustroni, i okoliozuośe ta wpływa także na silne 
wzmaganie się frekweneyi zdrojowisk. Gdy w r. 
1881 w  krajowych zdrojowiskach bawiło tylko 
9315 osób, w roku 1885 było już 12.110, w r. 
1886 wzmogła się ich ilość do 15.160, w r. 1887 
do 16.131, w r. 1888 spadła wyjątkowo do 15.832, 
11 r. 1889 znowu podniosła się do 17.372, a w r. 
1890 wynosiła już 19.870 osób. W edług tych cyfr 
wyjętych ze sprawozdania krajowej Rady zdro
wia, wzmogła się frokweneya naszych zdrojowisk 
w ciągu ostatniego la t  dziesiątka więcej jak 
w dwójnabób. Co zaś najważniejsza, iż jak  wi
dzimy z porównania przytoczonych powyżej liczb, 
wzrost frekweneyi w naszych zdrojowiskacli nie 
je s t  bynajmniej przypadkowym, lecz z roku na 
rok podnosi się stale.

Najwięcej gości było w r. 1890 w Krynicy, 
gdyż 4465 (w r. 1885 tyłku 2707), w Szczawnicy 
3408 (w r. 1885 2844), w Zakopanem 3050 (w r. 
1885 istniał tam tylko jeden  zakład hydropaty- 
czny z 45 kuracjuszam i, stacya zaś klimatyczna 
została otwarta dopiero w roku 1885). Czwarte 
miejsce w rzędzie zdrojowisk krajowych według 
frekweneyi gości zajmował w r. 1890 Rymanów 
1741 osób (w r. 1885 tylko 555), piąte Iwonicz 
1708 (w r. 1885 1538), szóste Lubień 1663 (w r. 
1885 915).

Największy przyrost gości z r. 1889 na rok 
1890 wykazało uzdrowisko w Zakopanem, gdyż 
o 1175 czyli 38 prc. więcej, potem idzie zdrojo
wisko Rymanów, w którem było w r. 1889 osób 
1133, w r. 1690 zaś 1741 a zatem o 608 czyli
0 35 prc. więcej,- trzecie miejsce pod tym wzglę
dem Żegiestów z wzrostem gości o 27 prc., 
czwarte Krynica wzrost o 7 ‘4 prc.; inne zdrojo
wiska miały nieznacznie więcej gości jak w r. 
1889, a jedynie zdrojowiska w Lubieniu, Szkle
1 Swoszowicach wykazują n ieznaczny ubytek 
gości.

Nikt natomiast nie prowadzi statystyki le
tników, szukających orzeźwienia na świeżem po
wietrzu. Że zaś ich ilość jes t  ogromną, i coro
cznie wzmaga się n ad e r  szybko, najlepszym tego 
dowodem stałe przepełnienie pociągów osobowych 
w porze letniej we wszystkich kierunkach, które 
prowadzą ~n górom. I  jeżeliby był ktoś taki, kto 
prowadziłby zapiski statystyczne o tego rodzaju 
podróżnych , ten mógłby stwierdzić, iż gdzie 
tylko chociażby najprymitywniejsze poczyniouo 
udogodnienia szukającym orzeźwienia na  świe- 
żom powietrzu pod względem mieszkania i wiktu, 
tam zaraz mnoży się nadzwyczajny popyt za po- 
mieszkaniami na lato. Publiczność nasza nie  jest 
naw et wcale wym agającą: najskromniejsze urzą
dzenia, dalekie bardzo od tego co możnaby na
zwać komfortem —  w europejskiem znaczeniu 
tego wyrazu, przyjmuje z wdzięcznością, a co 
najważniejsza, płaci za nie, co kto c h c e . .

Niechaj to będzie powiedzianem na  chlubę 
naszej publiczności, że tysiączne niedogodności 
i drożyznę, panującą w zdrojowiskach i uzdro
wiskach krajowych, umie znosić heroicznie, czu
jąc się dostatecznie wynagrodzoną za u wszy
stko miłem uczuciem, iż otaczające ją  piękności 
i skarby przyrody są swojskie, są nasze, że sta
nowią one bogactwo ojczystej ziemi.

Uczucia te są piękne i zaszczytne ; należy 
się im wszelkie uznanie i hołd.

Leez z drugiej strony rozumna troskliwość 
o gospodarczy rozwój kraju nakazywałaby prze
cież nie spuszczać się zupełnie na ową niewy
czerpaną wyrozumiałość patryotycznej publiczno
ści — ale przyrodzie bogatej i pięknej powinni 
dopomódz cośkolwiek także i ludzie : ludzie za
pobiegliwi, rządni i przedsiębiorczy.

Sejm uchwalił w r. 1890 ustawę zdrojową, 
która w przeszłym roku uzyskała sankeyę mo
narszą. Celem jes t  tej ustawy zaprowadzić w 
zdrojowiskach, jak niemniej także w zakładach 
zdrowotnych klimatycznych, pewien ład  a d m in i 
stracyjny, ułatwić władzom kontrolę nad ich 
urządzeniem, wspierać ich porządkowanie się, 
tudzież ogólny ich rozwój.

Lecz kto ma w pierwszej linii obowiązek 
zająć się praktycznein zużytkowaniem przepisów 
ustawy zdrojowej, mających na celu rozwój ra 
c jona lny  krajowych zdrojowisk? Czy może Wy
soki rząd, do którego patronatu łaskawego tak 
chętnie lubimy się powoływać przy każdej s to 
sownej lub niestosownej sposobności? C/,j Wy
dział krajowy ma zwoływać dla tej sprawy an 
kiety, opracowywać momoryały i wnioski ? Czy 
wreszcie ma dopomagać i do rozwoju zdrojowisk 
uniw ersalna nasza patronka na wszystkie nasze 
boleści i niedostaki ekonomiczne: święta Sub- 
weneya ?...

W edług nasz-go zdania w pierwszej linii 
powinni zająć się kwestyą podnoszenia zdrojo
wisk ci, którzy mają albo też mieć mogą w tern 
w łasny prywatny interes. Przedsiębiorczość pry- 
wotna ma tu przed sobą otwarto szerokie i za
prawdę nader wdzięczne pole. O ile bowiem nam  
wiadomo, jeszcze nikt nie pożałował u nas wkła
dów na budowę i urządzenie mieszkań letnich 
w pięknych okolicach i w zdrojowiskach — a 
jeżeli ktoś tu i ówdzie na takiem przedsiębior
stwie stracił, to tylko w takim razie, jeżeli chciał 
z e  z b y t  m a ł y c h  w k ł a d ó w ,  z b y t  
w y s o k i e  c i ą g n ą ć  z y s k i .

I  ta chęć wyciągania z tego rodzaju inwe- 
stycyj niestosunkowo wysokich zysków spekula
cyjnych, jakoteż skąpstwo w tych nakładach 
stanowią jedyny powód ich niepowodzenia. -gdy 
zresztą rozsądnie obliczone i w. uczciwej myśli, 
czynione wkłady dotychczas zawsze w naszych 
zdrojowiskach i miejscach klimatycznych opła
cały się przyzwoicie.

Rok bieżący nie je s t  zbyt pomyślnym dla 
naszych zdrojowisk, gdyż jak donoszą biuletyny 
wszędzie je s t  frekweneya mniejszą cokolwiek niż 
w ostatnich kilku latach. Naturalnie, że częste 
deszcze przechodnie i słoty, panujące w tym ro 
ku, nie przyczyniają się do polepszenia humoru 
publieznuści w zdrojowiskach i w miejscach kli
matycznych, a zły humor oczywiście w sposób j e 
szcze bardziej dotkliwy musi dawać uczuć wszy
stkie niedostatki w ich urządzeniu.

Czyż nie byłoby to bardzo raeyonalnem i 
poźyteczuem urozmaiceniem owych chwil nudów 
w kąpielach i m iejscach klimatycznych w czasie 
słot, gdyby światli i obywatelskim duchem oży
wieni goście wspólnie z zarządami podjęli ini- 
cyatywę do rozmaitych ulepszeń adm inis tracyj
nych, uporządkowania zakładów i polepszenia 
warunków komfortu dla k u rac juszów ?

Rozumie się, iż nie chodzi nam o wywoła
nie czczej gadaniny, tylko krytyki istniejących 
urządzeń — dla samej krytyki. Mamy na myśli 
tworzenie spółek finansowych, dl4 zabudowywa
nia zdrojowisk, zakładania w uich wygodnych 
hoteli, wznoszenia domów mieszkalnych z kom
fortem urządzonych, budowania dróg, wodocią
gów, spacerów i t. d. Oto droga właściwa do 
podnoszenia zdrojowisk krajowych — d r o g a  
j e d y n i e  s k u t e c z n a .
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(Ciąg dalszy).

— Czy W asza Wysokość raczy zezwolić, 
bym teraz pomówiła z moim kuzynem.

Staruszka ruszywszy ramionami usunęła się 
zasmucona ; pani Katzenstein z profesorem po
szli za jej przykładem.

—  Życzę szczęścia, kochany baronie — 
szepnęła księżna do bladego mężczyzny... który 
wszedł z niskim  ukłonem.

— Nie irytować jej — przestrzegał profe
sor w przechodzie —  powiedz pan „tak" na 
wszystko, choćby to było Bóg wie jakiem dzi
wactwem !

Lokaj znalazł Lotara  w p a r k u ; przecha
dzał się niespokojnie, nieprzeczuwając co się dzia
ło w zamku. Gdy wszedł przestraszony wzrok 
jego pad ł  na baudaż, na którym zwisała ręka 
K la u d y i : negliż, rozpuszczone włosy, i zmienio
n a  bezbarw na twarz pięknej dziewczyny, prze
raziły go.

—  Co tu się s ta ło ?  — pytały oczy, lecz 
przez usta nie przeszło ani jedno s ło w o ; nie
mym gestem  wskazał na bandaż.

—  Drobnostka — odpowiedziała, wskazu
ją c  mu m iejsce; —  malutka rana  zadana in
s trum entem  lekarza, który potrzebował trochę 
krwi dla księżnej. Przystąpm y do rzeczy, ba
ronie i

I  pani o tern tak mówisz, jak  gdyby to 
niczem było? - zawołał. — Czy pani wiesz, 
ża to mogło śmierć spowodować?

— Pan zapominasz, jaka znakomitość kie
rowała operaeyą, a... gdyby nawet!

—  N atura ln ie , nie m ass pani nikogo na 
świeeie, komubyś ból sprawie mogła swoją 
śm ierc ią ;  nikogo, któregobyś się zapytać po
w inna :  „Czy mogę to uczynić? Czy mam prawo 
stawiać n a  kartę swoje zdrowie, a prawdopo
dobnie i życie?"

— Tak —  odpowiedziała — tak, mam  ko
goś... Joachim... ale nie było czasu na  to.

— Joachim 1 powtórzył gorzko —  a ja, 
który właśnie prosiłem o twe życie dla siebie, 
dla mego dziecka, nie byłem wart ani jednej 
myśli twojej?

Powiedział to z głębokim bólem. Ona s łu
chając głosu tego i słów, dostała  nagłego za
wrotu głowy i zmęczona, wyczerpana usiadła na 
najbliższe krzesło. Zebrała  siły i nie dała się 
opanować uczuciu.

—  W łaśnie  chciałam o tem  pomówić — 
zaczęła nie patrząc na niego —  przyrzekłam  to 
księżnej m atce ;  niedługo p ana  zatrzym am . J e 
steś pan tak  niewypowiedzianie w spania łom yśl
nym kuzynie... rzeczywiście, nie wiem, jak  mam 
podziękować; właściwie najodpowiedniejby było, 
gdyby wspaniałomyślności nie przy ję ła  i... — 
urwała, on stał nieruchomie i pa trzy ł  na nią.

—  Ale toby się nazywało — ciągnęła da
lej — odrzuceniem środka, przydłużająeego ży
cie ciężko chorej, tak mówi księżna m atka ;  więc 
tego nie mogę uczynić, przebacz mi p a n ! Ale

Korespondencja.
W iedeń d. 2. sierpnia. 

(Ustąpienie ministra Prażaka. — Ustawa o walucie. Opozy- 
cya przeuiw radykałom w Serbii. — Serbskie głosy o re- 

welaeyaeh Swobody).

Pisma wiedeńskie z różuemi uwagami ozwa- 
ły się zaraz na pierwszą wieść o ustąpieniu P ra -  
żaka. Minister Prażak z pewnością nie należał do 
najwybitniejszych członków rządu, ani za czasu 
poprzedniej większości parlamentarnej, ani tem 
mniej po ustąpieniu Dunajewskiego, kiedy mło- 
doezesi swojemi w ygórowaneai żądaniami i niepo
lityczną sympatyą dia Rosyi. ''ozbili podstawę na 
której opierało się ministerstwo Taaffe-Dunajew- 
ski. W czeskich pismach można było czytać, że 
z Dunajewskim ubył w ministerstwie prawdziwy 
przyjaciel autonomii, gorący obrońca szczepów 
słowiańskich. Wtedy już Prażak w obozie w ła 
snego narodu nie znajdował takiego uznania, jak 
bywało dawniej.

Nilęt też ministrowi czeskiemu nie przypi
sywał większego wpływu m  politykę. Ale zło
śliwość pism niemieckich, rzucających się dziś 
na ustępującego ministra, pewnie z innych pły
nie pobudek. Właśnie brak wpływu Prażaka po- 
w;nienby przecież być im ra  rękę i powinienby 
usposabiać Niemców łagodnie. Nienawiść szcze
powa silniejszą jes t  jednak od wszelkiej polityki 
rozumu. PrażaK je s t  C zechem , to wystarcza. 
Wyrzuca mu się jego bezczynność w sprawie 
podniesienia sądownictwa, kodyfikacji i usunię
cia przestarzałych ustaw. Ależ przed Prażakiem 
lat dziesiątki pracowano nad kodeksem karnym, 
nad procedurą cywilną, i -ójj zrobiono w tym 
czasie? A i pu ministerstwie sprawiedliwości 
P rażaka nie wiele zrobiono. Za czasów poprze
dniej większości parlam entarnej cała działalność 
rządu skierowaną była ku usunięciu deficytu; 
nałożono podatki, przeprowadzono z ogromneuii 
wysiłkami podatek od wódki i eukru. Wobec t e 
go wielkiego zadania, wszystkie inne zamiary 
rządu schodziły na plan drugi.

Powtarza się to także obecnie. Kwestye 
b u d o w l^^ & tjjy icdn ia ,  ugod z Lloydem i Towa 
rzy s tS S iP l i ię iu g i ,  wreszcie regu lac ja  waluty po
chłaniają  wszystkie inne, mniej ważne na razie 
kwestye. Nie cp t̂o też zapewne chodziło polity
kom niem ieckim , aby Czech Prażak wsławił 
swe imię nową organizacyą sądownictwa, kody- 
fikaeyą prawa karnego i cywilnego, kiedy do
tychczas Polakowi Dunajewskiemu darować nie 
mogą, że oczyścił stajnię Augiaszową deficytów, 
jaką zostawili mu niemieccy w urzędzie po
przednicy. Prażak popełnił zresztą jeden  grzech 
ciężki w oczach Niemców, grzech śmiertelny 
gwojem rozporządzeniem w, dn ia  23, września 
1886, którem nakazał krajowym sądom wyższym 
w Pradze i Bernie znosić się w sprawach cze
skich po czesku. Tej winy nie przebaczą mu 
a i środków użytych przezeń, zapewnienia języ
kom słowiańskim prawa istnienia w sądach niż
szych i w adm inis trac ji ,  nie przebaczą również.

Z uciechą wytykają mu tedy, że został za 
długo w urzędzie i że nie ustąpił, mimo że jego 
stronnictwo dawno już  przesta_o istnieć w p a r 
lamencie. Jedno  z pism zrobiło nawet uwagę, 
że zamianowanie hr. Kuenburga tajnym radcą 
równocześnie z ustąpieniem br. Prażaka (które 
to zamianowanie uważano za oznakę wzmocnie
nia wpływu lewicy) nieprzyjemne nasuwa wró
żby. I  P rażak  doszedł do godności a jego s tron
nictwo (staroczeskie) zmarniało.

Mogłoby się tak stać i z lewicą, i hr. Kuen- 
berg mógłby skończyć jak P ra ż a k . . /  jako wódz 
bez armii. Dziwna to, jak często w organach 
lewicy napotykamy to porównywanie siebie ze 
staroczechaini Śmiertelny strach przejmuje stare 
kości przewódców lewicy od czasu do czasu. 
Boją się oni swego związku z Taaffem, boją się 
rewolucyi podobnej jak w krajach alpejskich i 
na Morawie, jak  młodoczeska w Czechach. Burza 
niezadowolonych Knotzów, Schónererów, S tein- 
wenderów zmióiłaby wszystkie umiarkowane ży
wioły. A więc z tego wynika, że lewicy nie wolno 
miarkować się, nie wolno zdała trzymać od n a 
miętności narodowych, że potrzeba jej codzień 
staczać nowe bitwy zwycięzkie, lub nieszczęśliwe, 
raz z autonomią galicyjską, raz z językiem cze
skim w sądach, raz z żądaniami Słowieńców, je- 
dnem słowem, że potrzeba jej s tanąć  oporem 
przeciw programowi tronowej mowy, aby mogła 
się utrzymać.

A dlaczego? Czy w rzeczy samej lud nie
miecki p ragnie  pożreć Czechów i Słowieńców i 
Polaków? Z pewnością inne ma bole i nadzieje 
i p ragnienia . Te namiętności narodowe stwarza 
sztucznie jedna tylko warstwa ludności n iem ie
ckiej, i to warstwa, która nawet patryotyczną nie 
jes t ,  ale tylko egoistyczną, która majątek robi 

ag itac j i  potitycznych, która robotników wyzy
skuje, która banki i wpływy posiada i boi się je 
stracić, co staćby się musiało, gdyby Czesi i in 
ni Słowianie należne w państwie zajęli miejsce. 
Jednem  słowem cała ta  kwestya w Austryi dziś 
jes t  ekonomiczną a nie narodową, choć pisma 
wiedeńskie dobrze wodę mącić umieją i wysuwa
ją  swoich polityków, jako bojowników idei n a ro 
dowej.

Dziś P rażak  idzie. Przyjdzie jednak kiedyś 
czeski minister, który silny zgodą całego cze
skiego narodu udowodni, że Czesi i Niemcy w 
zgodzie żyć mogą, jeśli Niemcy panować nie ze
chcą, ale to skromne zająć w Czechach stanowi
sko, jakie im się należy z na tu ry  rzeczy.

Radykalne stronnictwo w Serbii napotyka 
na coraz zaciętszą opozycję. Spodziewano się, 
że radykali zmniejszą podatki, zaprowadzą ład 
w adm inis trac ji ,  że stanowczo zerwą z gospo
darką przekupną, z wypychaniem protegowanych 
urzędrików  na najwyższe stanowiska.

Tymczasem pokazuje się, i nie od dziś już, 
że nadzieje te zawiodły. Rząd radykałów wyzy
skał stanowisko swoje dla siebie i swoich adhe
rentów, powypędzał zdolnych urzędników z po
sad i obsadził je swemi kreaturami, prowadził 
s tarą gospodarkę pod zmienionym tylko tytułem 
i inną firmą. Wreszcie obudzić się na to m usia
ła  reakeya. Jakoż wedle ostatnich wiadomości 
53 znakomitych członków stronnictwa, po wię
kszej części przełożonych gmin ogłosiło odezwę, 
w której silnie występują przeciw rządowi a za
razem podają do wiadomości, że opuszczają 
stronnictwo. „Przez długoletnie kłamliwe obie
tnice — mówią w tej odezwie —  oszukano nas. 
Zam iast przyrzeczonego zniżenia podatków na
stało najstraszniejsze ich wyciskanie, budżet po
dwoił się, deficyty rosną. W  trzech la tach osta
tnich zaciągnięto długów nowych za 100 milio
nów. Wzywamy wszystkich naszych przyjaciół, 
aby nie dawali więcej wiary przewódzcom rad y 
kalnym i odwrócili się od tego stronnictwa."

Wobec tego odstępstwa radykałów od w ła
snego stronnictwa, nie można się dziwić, że 
pisma frakcyi postępowej i liberalnej prześci
gają się nawzajem w oskarżeniach ciskanych na  
rząd. Zarzucają rządowi handel posadami, obsa
dzanie ich ludźmi bez odpowiedniej kwalifikacji, 
bez wyksztab-enia a naw et bez niesplamionego 

j charakteru. Mówi ą że z. aresztów (zapewne po
litycznych 1) sprowmizał rząd swoich kandydatów 
na urzędników, że trw onił i trwoni dla swoich 
kreatur setki tysięcy, że podniósł e ta t pensyi o 
milion franków a zasłużonym starym  urzędni
kom, jeśli nie są jego poplecznikami, zwleka wy
płacanie ieh gaży. Wystarczy być zwolennikiem 
radykalnego rządu, aby otrzymać p a ten t  na wy
sokiego urzędnika. Rzeźnik lub szynkarz bywał 
mianowany na prefekta.

Mimo tyeh napadów i wyraźnych oznak 
rozkładu radykalnego stronnictwa, rząd trzym a 
się i nie tak prędko ustąpi n a  rzecz liberałów, 
czy postępowców. A nie byłaby ta zmiana b a r 
dzo korzystną dla stosunku Serbii do europej
skich mocarstw, gdyż liberalna frakeya j e s t  na  
wskroś obecnie zmoskwiconą i bezwzględnie od
daną na usługi ajentów rosyjskich. Radykalne 
stronnictwo ze swojem zacięciem republikańskiem 
jes t  solą w oku Rosyi, a jego sympatye dla ca 
ratu są bardzo podejrzanego pochodzenia. Prze- 
wódcom radykałów chodzi tylko o punkt oparcia 
w kwestyach spornyeh z A ustro-W ęgram i i in- 
nemi państwami. Ich  skłanianie się ku Rosyi 
jes t  polityczną metodą, ale nie rzeczą sympatyi, 
czy tradyeyi, czy przekonań. W Rosyi dobrze 
o tem wiedzą, że nie ma co liczyć na przyjaźń 
serbską, póki radykali są u steru. Kilkakroć da
wano im też dowody niełaski, a skutki tego po
kazują się obecnie.

Kiedy w Sofii zastępcy państw  niektórych 
wstawiali się u ministerstwa za skazanymi na 
śmierć, Serbia nie przyłączyła się do tych próśb. 
Jak  obecnie rzecz się przedstawia, ani Niemcy, 
ani F ra n c ja  nie wmięszały się w tę sprawę, 
tylko Rumunia, Włochy i B e lg ia ; Serbia trzy
mała się zdała. I  ^iie dość na  tem. W  B elgra

dzie powszechnie twierdzą, że urzędowo w Ser
bii skonstatowano porozumienie bułgarskich emi
grantów z rządem rosyjskim w sprawie wywoła
nia zaburzeń w Bułgaryi. N ik t  też nie wierzy 
zaprzeczeniom francusko-rosyjskiego pisma Jo u r
nal de St. Petersbourg i innych dzienników, któ
re teraz w ślad za tem pismem wygadywać za
czynają, że w rewelaeyach Swobody nie ma ani 
źdźbła prawdy. Owszem w pismach belgradzkich 
i w towarzystwie w ogóle wyradza się przeko
nanie, że Swoboda ogłasza i ogłaszała autenty
czne dokumenta. Nie może takie „odszczepień- 
stwo* dobrze podziałać nad Newą. Ta odwaga 
szczepów „oswobodzonych" nie rokuje bowiem 
najlepszych nadziei n a  przyszłość. Duch czasu, 
żądający wyswobodzenia każdej narodowości, sil
niejszy je s t  od matactw moskiewskich. Po klą
skach w Bułgaryi, czekają carat nie mniejsze 
w Serbii, a ostatecznie i — w Czarnogórze u tej, 
„jedynej przyjaciółki".

hm

mam inny  środek wyjścia; „zaręczyć s ię“, nie 
znaczy „poślubić." Gdy księżna odzyska zdrowie, - 
wtedy... wtedy, rozejdziemy s ię ;  gdyby zaś u - j  
mrzeć miała... wtedy natura ln ie  także się rozej- | 
dziemy^ idzie tu tylko o chwilowe uspokojenie i 
księżn-j.  Środek to trochę gwałtowny, wiem o i 
tem, ale... zaręczyny są tylko przyrzeczeniem, a 
wiadomą jes t  rzeczą, że nie wszystkich „przy
rzeczeń" dotrzymuje się. Bóg jeden wie, jak  czę
sto się zdarza, że dwoje ludzi rozłącza się przed 
ś lu b e m ; nie je s t  to ani wstydem" ani hańba... 
ja...  ja...

Mówiła prędko, coraz prędzej ; a teraz za 
mknęła oczy i oparła  jasną głowę o poduszki. 
Baron Gerold przystąpił bliżej, twarz jego dzi
wnie drgała.

•— J a  — zaęzęła znowu — nie będę mo
gła ztąd odejść, lecz pan, Lotarze, jesteś wol- 
n y m ; po opublikowaniu naszych zaręczyn — 
czego niestety uniknąć nie można — znajdziesz 
pan łatwo pozory do wyjechania i ukrycia się w 
jakim zakątku świata... — wyprostowała się na
gle — nie mówię tego, ze względu na siebie, o 
na  Boga, nie posądzaj mnie o to 1 Cóż zależy 
na  m n ie ?  Moje czyste sumienie w ystarcza mi 
zupełnie, lecz ta biedna tam... pojmujesz m nie 
pan, Lotarze ?

— A więc mamy grać  kom edyę? — 
zapytał.

— Nie d łu g o ! Nie d łu g o ! — szepnęła , pa
trząc nań  pięknemi, zamglonemi oczyma, jakby 
prosząc o przebaczenie.

G w ałtow nym , nam iętnym  ruchem  ujął 
jej rękę.

— Niech będzie —  rzekł — lecz piani j e 
steś chorą, a zanim się rozpocznie komedya...

— Zacznijmy ją  zaraz — prosiła — idź 
pan zaraz do księżnej m atki z doniesieniem, iż 
dałam mu przyrzeczenie. J a  tymczasem przygo
tuję się na wyjazd do d o m u ; jes tem  tak znużo
ną, tak śmiertelnie znużoną.

— Pójdę —  rzekł spokojnie — a pani się 
położysz, nie pojedziesz do domu.

— W łaśnie pojadę! — zawołała gwałto
wnie, mieniąc się na twarzy, —  nie zapominaj 
pan, że odgrywamy tylko komedyę, i że pan, 
również jak  i ja, mamy własną wolę!

Przypomniał sobie radę lekarza, przemógł 
się i wyszedł.

Klaudya patrzyła za nim, jakby we śn ie ;  
czuła, że siły ją  opuszczają, coraz bardziej i wię
cej, czuła się/ s łabą  i upokorzoną! Najchętniej 
zerwałaby bandaż, ażeby życie wypuścić razem 
z k r w ią ; bezwiednie m anewrowała palcami oko
ło opaski. Nagle tak dziwnie zrobiło się jej w 
oczach, czerwono, jakby patrzy ła  na krew, zda
wało jej się, iż się unosi, a krzesło chwiać się 
poczyna. Chciała się oprzeć o poręcz i chwytała 
rękami powietrze.

—  Nie upadnę!  - -  szeptała; lecz
w szalonym wirze zaczęło się wszystko kręci 
w około n i e j ; głowa jej opadła, czuła się unie
sioną wysoko i straciła przytomność.

Zakonnica, przysłana Przez lekarza w śliz
gnęła  się do pokoju i zualazła j ą  zemdloną. 
Z ową cichą starannością swego powołania, przy
wołała sobie pomoc i złożyła chorą na  szezlągu.

Unia pod zaborem rosyjskim.
Korespondent D eienn ika  Poen., piszący pod 

pseudonimem Tadeusza Racławickiego pełne krwi 
i bolu listy „Z pod zaboru rosyjskiego", p rzy
stępuje obecnie w toku swych listów do omó
wienia „kwestyi unickiej." Oto jego s łow a:

Los dziejów zrządził, ze jed n a  z najżywo
tniejszych idei Stolicy apostolskiej, urzeczywi
stniona — o ile to być mogło — przez nieszczę
śliwy nasz naród w formie „Unii brzeskiej", s ta 
ła  się dla niego niewyczerpanem źródłem klęsk 
i męczarni. — H ardy władzca rosyjski na  to 
dzieło przedewszystkiem uderzył. P ierw sza wizy
ta  cara (P io tra  Wielkiego) na ziemi Rzeczypo
spolitej krwią Unitów zbroczyła świątynie. Rzeź 
księży Bazylianów w Połocku, dokonana przez 
dzikiego najeźdźcę własną jego dłonią (w roku 
1705) — to czyn arcyzbrodniczy, którego na j
zdolniejszy nawet z pośród sprzedajnych h is to 
ryków z karty  przeszłości zetrzeć nie zdoła. 
Wkrótce potem, od roku 1710, poczynają się za
biegi ze strony Rosyi w oelu rozciągnięcia skrzy
deł opiekuńczych nad naszymi dysunitami.

W ieńczy je  skntek pomyślny. — Królowie 
polscy spełniają  wolę carów — a władyotwo mo- 
hylewskie staje się głównem  ogniskiem propa
gandy rosyjsko-prawosławnej. Kierunek ten  za j
mują najzawziętsi —  okryci pozorami obywatel
stwa naszego — wrogowie Polski i katolicyzmu: 
książę Czetwiertyński, a następnie  Je rzy  1 oni- 
ski. Agitacya od samego początku szkodzi nie
wątpliwie Polsce, ale bytu panującego w niej ko 
ścioła nie podkopuje. Dysunici przechodzą t łu 
mnie na  Unię — Unici na katolicyzm.

Z rokiem dopiero 1 (72 rozpoczyna się sy
stematyczne burzenie założonego na  synodzie 
brzeskim gm achu ; główną zaś rolę w tej sp ra 
wie odgrywa s łynuy zdrajca, Wiktor Sadkowski, 
a rch im andry ta  słucki. — Przy schyłku sejmu 
czteroletniego ma miejsce charakterystyczny wy
padek, rzucający jaskraw e światło na hum ani
tarne  dążności reprezentacyi narodowej, które 
żywo odbijają od współczesnych objawów kan i
balizmu ro sy jsk ie g ' .

W  roku 1792 ogłoszono konstytucyę pod 
ty tu łem : „Urządzenie stałej hierarchii obrządku 
greeko-oryentalnego nieunickiego w państw ach  
Rzeczypospolitej." — Była to — jak słusznie 
mówi historyk Unii, ks. biskup Likowski — 
„szlachetna zemsta za niepatryotyczny spisek 
szyzmatyków polskich przeciw w łasnem u rządo
wi." Zrazu (po roku 1772) knu t rosyjski tępił 
Unię na Białej Rusi i Ukrainie, potem (od r. 
1793) na Litwie, Wołyniu, Podolu.

W artykule ósmym traktatu  rozbiorowego, 
podpisanego w Grodnie, zobowiązała się K ata
rzyna II. w swoim i następców imieniu szano
wać święcie prawa, przywileje i posiadłości za
równo katolików jak  unitów — na terytoryum  
byłej rzeczypospolitej —  ale to jej nie p rze
szkadzało ustanowić „kongregacyi misyjnej", 
która zadawała kłam gwaraneyom zaprzysiężo
nym. Wiktor Sadkowski jako arcybiskup miński 
stoi na czele tego ciała zbiorowego, a rozporzą
dzając znacznemi funduszami i oddaną mu na 
usługi siłę zbrojną, pracuje straszliwie nad znie
sieniem Unii — owej — jak  się sam wyraża —
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— To tylko znużenie, panie, baronie — 
rzekł mały nadworny lekarz, którego Lotar przJ" 
prowadził z kawalerskiego pokojn. — Nic więcej. 
Proszę tylko pozostawić pacyentkę w spokoju, 
ju tro  będzie zdrową i świeżą. Co to znaczy przy 
tej młodości i przytem zdrowiu! Idż pan spokoj
nie do Neuhausu, kochany b a ro n ie !

Gerold n t  kazał pokojowej, by w razie po
gorszenia przywołała zakonnicę; prosił także pa
nią Katzenstein o doglądanie chorej.

" Poczciwa ta kobieta poszła do Klaudyi, by 
mu przynieść, wiadomość ° n ie j ; on s ta ł cze
kając na korytarzu. Teraz usłyszał Klaudyę, m ó
wiąca lecz z kim ? R ozum iał każde słowo wy
raźnie ,' bo pani K atzenstein nie dobrze drzwi
zam knęła. .

  Przebacz mi p a n i ! — słyszał donośny
głos k s iężn iczk i  H e le n y ; ale uie brzmiało to 
błagalnie, raczej rozkazująco.

L otar zmarszczył c z o ło ; z trudnością po
w strzym ał się, ażeby nie wejść.

P a n (  Katzenste in  cofnęła się dyskretnie.
Księżniczka H elena  je s t  u panny Ge

rold — szepnęła.
— Panno Gerold! Jego Wysokość rozka

zał mi prosić panią  o przebaczenie — zabra m ia
ło znowu w pokoju. —  A więc proszę. Czyś p a 
n i s łysza ła?

Zirytowany baron przestąp ił  próg słano 
oświetlonego pokoju. Po bladej twarzy dziewczę
cia, leżącego na szezlongu, rozlał się purpurowy 
rumieniec, gdy go zobaczyła, 

j ________________  (C. d. n.)



2

„ściany środkowej, oddzielającej cerkiew zacho
dnią od wschodnie!

Metoda naw racan ia  — właściwa temu m ę
żowi — a odziedziczona po przodkach mougol- 
sko-rosyjskieh, była bardzo prostą. Popi na cze
le wojska ciągną przez wioski unickie. Co chwila 
popasują i ucztują wesoło. Przybywszy do wioski, 
uderzają w dzwony. Lud się zbiega. Następuje  
przemowa, w której kaznodzieja oznajmia zgro
m adzonej rzeszy, iż okowy łacińsko-polskie dzię
ki imperatorowej z rąk i nóg rusk ich  spadły, a 
radosna  chwila wolności dla kościoła wscho
dniego zabłysła...

(C. d. n.)

CHOLERA.
L w ó w  4. sierpnia.

W ydział krajowy wystosował do zarządów 
wszystkich szpitali powszechnych w całym kraju 
okolnik, w którym  podnosi, iz wobec niebezpie
czeństwa cholery w pierwszym rzędzie w szpi
ta lach zdwojoną być musi gorliwość w stosowa
niu wszelkich środków ostrożności, a szczegól
nie przepisów, odnoszących się do chorób za
kaźnych. ..W tym celu polecamy też z ca łąus i l-  
nością zarządowi szpitala, ażeby jak  n a js ta ra n 
niej czuwał nad utrzymaniem czystości i po
rządku w budynkach szpitalnych, aby dejekta 
osób, dotkniętych chorobami zakażnemi, przewo
du pokarmowego, przed dokładną a na ty ch m ia
stową desinfekcyą nie były usuwane, nie mniej 
ażeby przestrzegał należytego funkcyonowania 
aparatów desinfekcyjnych. Zarazem  przypomina
my zarządowi szpitala potrzebę urządzenia, o ile 
to ze względu na warunki rozmieszczenia nie 
okaże się wcale niemożliwem, lokalów izolacyj
nych  —  które maią tak doniosłe znaczenie dla 
dobra szpitala i chorych .“

Równocz“ i?' ' : odwołując się do okólnika
z dnia 22. 1892 roku 1. 59.030 ex 91
w sprawie e t  go zajęcia się zaopatrzeniem
gm in w dobrą wcdę do picia, przypomina W y
dział k ra j.  wydziałowi powiatowemu potrzebę 
skutecznych zarządzeń, ażeby postanowienia ustaw 
w tym względzie obowiązujących, w porozumie
niu z władzą polityczną z całą ścisłością zostały 
wykonane. Toż samo wezwał W ydział krajowy 
W ydział powiatowy do czuwania nad jak najści- 
slejszem wykonywaniem przepisów o polieyi ta r
gowej i przesłał każdemu wydziałowi powiato
wemu 65 egzemplarzy „wskazówek i rad  wobec 
zbliżającej się epidemii", opracowanych przez dr. 
Stellę Sawickiego, inspektora szpitali. — Onegdaj 
i wczoraj odbyła się w Wydziale kraj. kilkogo- 
dzinna sesya w sprawie dalszych zarządzeń anti- 
cholerycznych.

W ciągu dnia dzisiejszego rozeszła się w 
mieście naszem  pogłoska, jakoby w miejscowości 
Czarny Ostrów, w pobliżu Wołoczysk, nad  g ra 
nicą rosyjską, wybuchła w spo-ób groŹDy cho
lera. Eksponowany z ramienia rządu w  Todwo- 
łoczyskach Ipkarz, zapytany w tej mierze, dono
si telegraficznie, że cała ruta kolejowa Ki- 
jow-Podwołoczvska, a tem samem i Czarny 
Ostrów, wolne są od cholery.

Zarządy kolei p rusk ich  i cus tr .aek ich  — 
ja k  donosi R u ryer  W arszaw ski — zawiadomiły 
kolęi wiedeńską o przerwaniu kom unikacji bez
pośredniej. Z tego powodu przes taną  kursować 
wagony bezpośredniej k o m u n ik a c j i : Warszawa- 
Aleksandrów-Berliu, W arszawa Sosnowice-Berlin 
i W arśz łw a-G ran ic i-W iedeń , czyli, że pasażero
wie będą się przesiadali na stacyach pograni
cznych do wagonów y u s k ic h  i anstryackich, a 
jednocześnie bagaże ich będą podlegały ścisłej 
rewizyi. Wagony sypialne pruskie, które dotąd 
dochodziły przez Aleksandrów do Warszawy, od 
omegdaj już nie przechodzą po za stacyę Ale
ksandrów. Co do wagonów sypialnych na linii 
do Wiednia, kolej wiedeńska układa się obecnie 
z Towarzystwem międzynarodowem wagonów sy
pialnych, aby jego wagony kursowały pomiędzy 
W arszawą a Granicą, zkąd pasażerowie będą mo
gli przesiadać się do innych wagonów tegoż To
warzystwa, które kursują i kursować będą stale 
od Granicy do Wiednia.

D z Pol. otrzymał dzisiaj następujący te le
gram . „Podwołoczyska dnia 3. sierpnia. W e
dług  nadeszłyeh tu wiadomości, wybuchła chole
ra  w Czarnym Ostrowie ("druga stacya z a g r a n i 
cą anstryacką od Podwołoczysk. Pr/.yp. red.) Do
tychczas miało zachorować osób 80, z których 7 
umarło*. Wiadomość ta nie została dotychczas 
potwierdzoną.

Pogłoski o cholerze w Wrocławiu okazują 
się znpełnie bezpodstawne. i

* **
(Telegramy G azety N ar.).

W iedeń d. 4. sierpnia. N adeszłe  tu wiado
mości z W arszawy potwierdzają, że zaszło tam 
kilka wypadków cholery, ale prawie wyłącznie po 
hotelach u przybyłych z zarażonych gubernij po
dróżnych, którzy obierają drogę na  Warszawę, 
aby uniknąć bardzo słuszne zaprowadzonej suro
wej kontroli w Podwołoczyskach.

GAńai.

Z powodu cholery uwolniło ministerstwo 
wojny osoby należące do wojska a bawiące w Ro- 
syi od tegorocznych ćwiczeń oraz zebrań kon tro l
nych. — Tutejsze namiestnictwo wystosowało do 
wszystkich lekarzy odezwę informacyjną na w y 
padek pojawienia się cholery w Wiedniu.

W ie d e ń  dnia 4 sierpnia. M inister handlu 
zarządził, aby wszystkie osoby,$ przybywające 
z portów tureckich położonych nad morzem Czar- 
nem, podlegały 8-dniowej kwarantannie.

B e r l i n  d. 4. sierpnia. W tutejszych sfe
rach kom peten tnych  nie wiadomo^, absolutnie nic
0 wybuchu cholery we Wrocławiu.

P a r y ż  dnia 4. sierpnia. Dzienniki donoszą, 
że w Paryżu zdarzyło się siedm wypadków cho
lery, z tych sześć zakończyło się śmiercią. W 
śródmieściu Paryża zdarzył s ;ę jeden  wypadek 
śmierci na cholerę.

P a r y ż  dnia  4. sierpnia. Journa l des D e- 
bats donosi z Tours : Rodzina, złożona z pięciu 
osób, zapadła na  cholerę ; dwie z nich umarły.

P e t e r s b u r g  d. 4. sierpnia. Urzędownie do
noszą, że w gubernii Penzeńskiej umarło na 
cholerę czternaście osób, w gubernii Riazań- 
skiej szesnaście, a w powiecie Menzelińskira trzy 
osoby.

P e t e r s b n r g  d. 4. sierpnia. N ow osti donoszą, 
że wysłany do Niżnego Nowogrodu profesor An- 
rep stwierdził raczej ustawanie jak  wzrastanie 
epidemii. Publiczność uspokoiła się, robotnicy po
wracają do zajęć.
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Z a p isk i  o s o b is te . Arcyksjążę Leopold Salva- 
tor na czele swojej bateryi dywizyjnej bawił wczoraj
1 przedwczoraj w Malczycach, gdzie wraz ze wszyst
kimi ofioerami podejmowanym był przez cały czas w 
domu pp. Ziembiokich. Oprócz arcyksięcia wzięli 
udział w urządzonym polowaniu dr. Ziembicki, rot
mistrz Commersi i porucznik Tomassini,

M ia n o w a n ia . Minister handlu zamianował 
asystentów pocztowych : Jan a  Popowicza i Wincente
go Tournellego, koncepistami pocztowymi, bez miejsca 
przeznaczenia, pozostawiając ich tymczasowo w słu 
żbie przy dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

P r z e n ie s ie n ia .  Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostę Franciszka Bilińskiego z Pilzna do 
Lwowa, przydzielając go do służby przy namiestni
ctwie ; przeznaczył nowomianego starostę Erazma Za
rembę do Pilzna i poruozył wicesekretaizowi mini- 
steryalnemu Romanowi Tchorznickiemu kierownictwo 
starostwa w Gródku.

L i k w i d a c j a  k o le i  K a r o l a  L n d w i k a .  Z 
powodu upaństwowienia kolei Karola Ludwika uchwa
lono przeprowadzić likwidacyę firmy kolejowej. L i
kwidatorami /.ostali zamianowani: hr. Waldeck,
Schioss, Eiehkron, Ostheim, Pfeiffer i Sochor z W ie
dnia, książę Pouiński ze Lwowa, Koźmian i Madej
ski z Krakowa, Mycielski z Rzeszowa i Stadnicki z 
Sądowej Wiszni.

Z Z ak o n u  0 0 .  F ra n c is z k a n ó w . Na osta- 
tmem zgromadzeniu kapituły 0 0 .  Franciszkanów 
prowincyi galicyjskiej, które się odbyło we Lwowie 
pod przewodnictwem O. Józefa Fonzi, jeneralnego 
asystenta zakonu, wybrano prowineyałem O. Leona 
Norasa, dotychczasowego spowiednika apostolskiego 
dla Polaków w Loretto. Sekretarzem prowincyi zo
stał obrany O. Remigi Dudę, były magister klery
ków. Kustoszami wybrani zostali: O. Franciszek
Szymczykiewicz dla kustodyi przemyskiej i O Urbau 
Ocbęduszka Ula kustodyi lwowskiej. Gwardyauami 
konwentów: w Krakowie O. Samuel Rajss, były
prowineyał; w Przemyślu O. Benigny Chmura; w 
Kalwaryi Pacł. O. Alfons Ptaszek; w Krośnie O. 
Kassyan Serwin; we Lwowie O. Daniel Bieleń; w 
Haliczu O. Bernard K ie łb ; w Horyńcu O. Józef 
Szczyrek Mianowanie gwardyaaa w Sanoku zosta
wiono do dyspozycji prowineyała. Magistrem nowi- 
cyusiów został O. Kazimierz Siemaszkiewicz, zaś 
magistrem kleryków professów O. Mn.ryan Sobole
wski. Wreszcie definitorami czasowymi zostali : O. 
Władysław Fabjańsk i i O. Kazimierz Siemaszkie
wicz.

Ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o .  Za spokój duszy 
śp. Romualda Trauguta, Jana Jeziorańskiego, Rafała 
Krajewskiego, Józefa Toczyskiego i Romana Żuliń- 
skiego, ostatnich członków Rządu narodowego z roku 
1864, jako w 28 rocznicę stracenia ich przez Mo
skwę na stokach cytadeli warszawskiej, odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w kościele katedralnym obrz. 
łac. w piątek, dnia 5. bm. o g. 10 rano.

P rz y g o to w a n ia  n a  p rz y ja z d  c e sa rza . 
W sali posiedzeń Rady miejskiej odbyło się wczoraj 
pod przewodnictwem I  delegata p. Michalskiego po
siedzenie komisyi dekoracyjnej. Komitet wystawy 
przemysłu budowlanego wystosował pismo do komi
syi, z prośbą o udzielenie 2000 zł. zapomogi na ude
korowanie wystawy w czasie pobytu cesarza. Prośbę 
tę przyjęto w zasadzie, do*oznaczenia jednakże' wyso
kości zapomogi wybrano komisję, składającą się z pp. 
Gałąba, Maehayskiego i Klimowicza. Dyrekoya kolei 
państw, zgodziła się na wybudowanie namiotu dla 
Rady miejskiej przed dworcem kolejowym, ewentual
nie na wystawienie ozdobnego baldachimu u drzwi 
wychodowych.

Do honorowej straży obywatelskiej, mającej czu
wać nad porządkiem publicznym w czasie pobytu ce
sarza we Lwowie, źapisywać się można w Adrnini- 
stracyi G azety Narodowej.

Przygotowania na przyjęcie cesarza w pałacu 
namiestnikowskim we Lwowie już się rozpoczęły. 
Wczoraj przybył do Lwowa pokojowy cesarza pan 
Wunderbeidinger, który pozostanie lutuj aż do przy
jazdu mouarohy.

Sprawy m iejskie. Na koszta sanitarne z po
wodu niebezpieczeństwa cholery zawotowaii delegaci 
miasta na wczorajsztm posiedzeniu kredyt 15.000 
złr. do dyspozycyi Rady zdrowia. Uchwała ta przyj
dzie pod zatwierdzenie Rady miejskiej.

Knrs o podatku konsum cyjnym , urządzo
ny w krajowej dyrekcyi skarbu, zakończony został 
onegdaj egzaminem, do którego zasiadło 35 kandy
datów. Z tych 5 zdało z wyszczególnieniem, 23 b ar
dzo dobrze, 5 dobrze, 2 zaś reprobowano.

S ta tu t  Towarzystwa dla rozwoju i upiększenia 
miasta Lwowa, został już przez namiestnietwo po
twierdzony, i członktm rozesłany. Członkowie To
warzystwa, którymby dla niedokładności adresu sta
tut doręczouy nie został, zechcą go podjąć u p. Leo
na Herzmarka ul. Zimorowicza 3, który przyjmuje 
także dalsze deklaracje przystąpienia.

Znakom ity zb iór d z ie ł  sztuk i, oraz zaby
tków historycznych polskich, należący do pana W i
ktora Osławskiego, przeszedł — dzięki wspaniałej 
ofiarnośoi właścicieli — w posiadanie Muzeum Na
rodowego i w ysłany-już został z Paryża do Krako
wa. Jest to dar królewski, posiadający równie wyso
ką artystyczną, jak pamiątkową wartość Wspomnimy 
tu tylko teraz przelotem o utworach i przedmiotach 
więcej znanych, pozostawiając szersze omówienie ca
łości na później. W skład koiekcyi wchodzą: Baceia- 
rellego: dwanaście obrazów historycznych, portret
własny malarza naturalnej wielkości, portret króla 
Stanisława Augusta w szlafroku; Rodakowskiego: 
słynny wizerunek jemrała Dembińskiego w namiocie, 
za który artysta otrzymał w salonie paryskim medal 
złoty I  klasy; różnych starych mistrzów flamandzkich 
i francuskich portrety: biskupa Tomickiego, kilku 
Fredrów, Krzysztofa Radziwiłła i wielu innych; Te
odora Asentowicza: portret właściciela wymienionego 
zbioru, nader pochlebnie oceniony przez krytykę fran
cuską. Pomiędzy tak swanemi curiosites znajduje się 
posążek Jan a  I I I  na koniu, ze srebra, podobno wiel
ce interesujący i ładny. W tymże dziale mieszczą 
się także 2 wazony japońskie, nabyte za cenę 36.000 
franków, bronzy włoskie z X V I wieku, niezmiernie 
ciekawe i drogie, oraz wiele innych rzeczy, z których 
nie omieszkamy zdać sprawę, skoro do nas przybędą.

P rzym us kagańcowy zn iesion y . Ponie
waż od pięciu tygodni nie zdarzył się we Lwowie 
żaden wj padek wścieklizny, przeto magistrat na po
siedzeniu z 4 b. m. zniósł przymus kagańcowy dla 
psów.

Sprzedaż tytoniu . Presse  została upowa
żniona do oświadczenia, iź bezzasadną jest wiado
mość dzienników, jakoby rząd zamierzał zaprowa
dzić tylko sprzedaż gotowych papierosów i tytoniu do 
fajek, natomiast znieść znpełnie sprzedaż tytoniu do 
papierosów.

Sprzedaż padlin y  w Krakowie. W dal
szym ciągu dochodzeń wykryto, że Antoni Klimek, 
szewc, zamieszkały obok oprawcy trudnił się sprze
dażą padliny, którą kupował po bajecznie niskiej ce
nie, a następnie sprzedawał robotnikom po browa
rach. Niesumiennego szewca aresztowano.

W  N ow ym  Targu odbywały się w ostatnich 
dniach ćwiczenia artyleryi. Wyznaczono do strzelania 
teren w promieniu jednomilowym i ze strony wojsko
wości poczyniono wszelkie zaradzenia, aby przy strze
lanin nie zaszedł jaki nieszczęśliwy wypadek. Nawet 
księża z ambon ostrzegali lud. Zdarza się czasem, 
że kule z dział nie pękają od razu, lecz wbijają się' 
całe w ziemię. Óióż taką kulę znalazł pewien wło
ścianin i schował ją w domu. Dzieci znalazły ją, 
wywlokły na rynek i bawiły się nią. Podczas tego 
dotknęła kula żarząoych się węgli i nagle eksplodo
wała, raniąc kilka osób, między innemi jednej oder
wała nogi, a drugiej wypaliła oczy.

Z Szczaw nicy piszą nam : Na dniu 28. bm. 
byliśmy świadkami poświęcenia kościoła parafialnego 
w Szczawnicy, —  który został wzniesionym przez 
strony konkurencyjne, — a nadto goście przebywają
cy corocznie do zakładu szczawnickiego przyczynili 
się drogą składek w dość znacznej części do powię
kszenia funduszu budowy kościoła. Kościół ten po
stawiony z kamienia w stylu gotyckim, mile wpada 
w oko harmonijną całością budowy.

Budowa kościoła rozpoczętą została w r. 1883, 
a obecnie o tyle jest ukończoną, iż konsekracya mo 
gła nastąpić, — i odtąd nabożeństwo stale w nowym 
kościele odbywać się może; do zupełnego jednak u- 
kończenia dużo jeszcze brakuje, mianowioie urządze
nie wewnętrzne kościoła stanowi tylko główny ołtarz 
nowy, dr. Wojoieeha, wykonany przez Kazimierza 
Chodzińskiego, rzeźbiarza z Krakowa. Ani organów, 
ani ławek, ani kazalnicy i konfesyonaiów nie ma 
dotąd, — i komitet budowy nadal jeszcze będzie 
zmuszonym kołatać do znanej ofiarności właścicieli 
Szczawnicy i zakładu, tudzież gości kąpielowych, aby 
tak ładnie rozpoczęte dzieło do końca doprowadzić. 
Aktu konsekracji dokonał arcybiskup wileński, ofia
ra gwałtu moskiewskiego, ksiądz Hryniewiecki, który 
umyślnie na tę uroczystość do 8zozawnicy przybył, 
w asystencyi okolicznego duchowieństwa i przy li
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cznym współudziale gości kąpielowych i miejscowych 
parafian. Po konsekracyi kościoła, ks. arcybiskup od
prawił pierwsze nabożeństwo, po którem udzielał 
wiernym sakrament,u bierzmowania; kazanie odpowie
dnie wygłosił znany kaznodzieja ks. Załęski Po 
skończonych ceremoniach kościelnych, podejmował ks. 
Jan  Olesik, proboszcz w Szczawnicy, którego ener
gii przypisać należy doprowadzenie do końca budowy 
kościoła, wspólną ucztą w domu zakładowym zwa
nym „Horwatówka", ks. arcybiskupa i zaproszonych 
gości, pom ędzy którymi byli b. minister Dunajewski, 
prezydent dr. Szlachtowski, tudzież kilka osób z 
miejscowej inteligeucyi, a nadto okoliczne duchowień
stwo obn obrządków. Na drugi dzień rano opuścił 
ks. arcybiskup Szezawnicę.

H a n d e l ojczyzną, K uryer Poznański pisze: 
Dochodzi nas z wiarogodnego źródła wiadomość, że 
młody p. Kalkstein sprzedał komisyi kolonizacyjnej 
majętność Mieleszyn, graniczącą z majętnośoią Sokol
nikami pod Kłeckiem, już dawniej nabytą przez tęż 
komisyę.

Prasa polska pod zaborem  praskim .
Przy sposobności niedawnego obchodu ćwierćwieko- 
wego jubileuszu istnienia na Górnym Szląsku pisma 
ludowego K ato lik , starano się zrobić obliczenie dzien
ników polskich wychodzących w ziemiach pod pano
waniem pruskiem i przybliżonej liczby ich abonen
tów, względnie czytelników. Wedle tego w Poznań- 
skiem wychodzi 14 pism polskich, między temi 6 
codziennych. Wszystkie razem mają mniej więcej 40 
tysięcy abonetów. Pism śoiśle Indowych wydają w 
Poznańskiem 4, które mają mniej więcej 15 tysięcy 
prenumeratorów. W Prusach Zachodnich wychodzą 4 
pisma, z tych jedno codzienne polityozne ( Gazeta  
Toruńska) i 3 ludowe. Liczbę prenumeratorów po
dają okrągło na 10.080 Na Warmii wychodzi jedna 
wszystkiego gazeta polska. Górny Szląsk posiada 10 
polskioh gazet, które razem mają przeszło 35,000 
prenumeratorów. Sam K ato lik  drukuje się w 13.000 
egzemplarzach, Praca  w 7000, Św ia tło  w 2300. 
Wreszcie w Westfalii wychodzi jedno pismo, które 
ma 2000 prenumeratorów i w Berlinie dwa, posia
dające razem około 2500 abonentów. Ze wszystkioh 
tedy pism polskich zdobył sobie najliczniejsze koło 
czytelników i najsilniejszą podstawę materyalną 
K ato lik .

Ciekawy w yrok sądn. D zien n ik  P oznański 
pisze : Trzeci senat karny sądu Rzeszy niemieokiej
zawyrokował na dniu 22. marca 1892 r., że każdy 
obcokrajowiec, który w Prusiech uzyskał stopień ofi
cera rezerwy, już tem samem jest obywatelem Rze
szy niemieckiej, chociażby nawet nie było dowiedzio- 
nom, że wystąpił z dotychczasowego związku pań
stwowego i chociażby nawet w Prusiech nie osiadł. 
Jak  licuje ten słuszny wyrok sądu Rzeszy z wypad
kami zaszłemi podozas owej osławionej hurtownej 
banicyi Polaków z obszarów państwa pruskiego ? Zna
my takie wypadki, w których banicyi ulegli obywa
tele z patentem oficera w armii niemieokiej, którzy 
zniewoleni byli sprzedać dobra i opuścić granice Prus.

Z K a lisz a  donoszą, że z biblioteki gimnazyal- 
nej rząd rosyjski postanowił usunąć wszystkie książ
ki polskie. Że w ogóle czytelnictwo polskich książek 
przez uczniów gimnazyów męskich i żeńskich było i 
jest rzeczą prześladowaną przez władze szkolne, o 
tem dawno wiadomo. Obecnie już sama obecność pol
skich drnków na pułkach bibliotecznych kłuje Ro- 
syan w oczy. Część wspomnianej biblioteki ma być 
wcieloną do księgozbioru uniwersytetu warszawskiego, 
większość będzie rozprzedaną przez lieytaeyę. Przeno
szenie polskich urzędników do wnętrza R osji odby
wa się coraz pośpiesznej. W tych dniach dwaj se
kretarze Polacy awansowali na sędziów śledczych na 
dalekiej rosyjskiej północy. W krótkim czasie żywioł 
polski znikme zupełnie z sądów w Królestwie Pol
akiem.

Z W arszawy donoszą o niebywałej burzy, 
która szalała tam onegdaj, połączona z grzmotamt, 
piorunami i ulewnym deszczem. W ogóle pioruny 
podczas nawałnicy gęsto padały. Kilka osób straciło 
życie. W bliższej i dalszej okolicy Warszawy było 
sporo pożarów.

O m andat po H erbście ubiegają się Kro- 
nawetter i Carneri. Agitacya wyborcza już się roz
poczęła. Komitet przygotowawczy dla wyboru Krona- 
wettera zwołał wczoraj w Wiedniu w sali „Garten- 
baugesellschaft* zgromadzenie wyborców, Przybyła 
znaczna liozba drobnych przemysłowców z I. dziel
nicy. Kronawetter przywitany hucznemi oklaskami 
zgromadzonych, rozwinął swój program. Oświadczył 
on, że stał się cichym i spokojnym człowiekiem, że 
o nim całkiem zapomnieli. Jeżeli na wezwanie wy
borców staje do apelu, to tylko dlatego, by w parla
mencie módz o ważnych sprawaeh wyrażać swe zda
nie bezwzględnie i bez ogródek. „Obowiązkiem posła, 
mówił Kronawetter — jest bronić nietylko interesów 
wyborców, »le i interesów ogółu, bez względu na to, 
czy ogół ten posiada prawa wyborcze czy nie. P ań 
stwo j*-st jednem dla wszystkich obywateli i wkłada 
na wszystkich jedne obowiązki. Nigdy nie pytałem, 
czy oi, których interesów bronię, mają prawo wyboru, 
czy nie, czy dali głos za mną, ozy nie. Dlatego po
zostałem mężem wolnym i niezawisłym. Nigdy nie 
uchybiłem przeciw zasadom wolnościowym, nie naru
szyłem praw ogóiu. — Obecnie rozmaite sfery uwo
dzą biedny lud, udając, że popierają jego dobro. 
Stronnictwo demokratyczne rozpadło się dlatego, po
nieważ antiliberaliści wmówili w naród, że stosunki 
średniowieczne podniosą jego dobrobyt. Feudalizm i

klerykalizm, to są u nas wielkie potęgi. Zasady 1789 
roku jeszcze nie weszły w życie. Protegowanie je
dnostek musi ustać. Gdy mię wybierzecie, nie będę 
należeć do żadnego stronnictwa.* Następnie przema
wiało wielu jeszcze mówców, poozem zgromadzenie 
zamknięto.

„ fio k ó l"  w Ja w o ro w ie  uprzyjemnił swoim 
członkom w ubiegłą niedzielę wycieczkę do źródeł rzeki 
Szkło i Bełkotki na Paraszoe. Są to najbardziej u- 
rocze miejsoowośoi w całym powiecie jaworowskim. 
W wycieczce tej wzięło udział przeszło 30 osób.

W  przyszłą niedzielę zaś dnia 7. bm. urządza 
„Sokół* jaworowski wycieozkę towarzyską do K ra- 
kowca z następującym programem: 1. Zwiedzanie
miasteczka i parku dworskiego ; 2. gry towarzyski
i strzelanie do celu ; 3. tańce w koszarach dwo
skich. Wycieczka ta zapowiada się bardzo licznie.

W K om ornie odbyła się w poniedziałek uro- 
ozystość jubileuszowa arcyksięoia Wilhelma, pięćdzie
sięcioletniego właścioiela dwunastego pułku piechoty. 
Arcyksiąże liczy lat 65 i cieszy się doskonałem zdro
wiem i siłą.

W y śc ig  n a  d a le k ą  m e tę . Kilkunastu ofice
rów armii austryackiej i niemieckiej ma w dniu I . 
października br. przebyć na swych koniach prze
strzeń pomiędzy Wiedniem i Berlinem lub odwrotnie. 
Koń, który przebieży ten dystans w najkrótszym cza
sie, otrzyma 20.000 marek, drugi koń 10.000 m., 
trzeci, czwarty, piąty, szósty i siódmy po 6.000, 
4.500, 3.500, 2.500, 1.500 marek i dalej w tymże 
stosunku tak, iż nawet dziesiąty koń otrzyma nagro
dę. Oprócz tych nagród, otrzyma jeszcze pewną kwotę 
koń, który po przebyciu drogi znajdować się będzie 
w najlepszym stanie. Jeźdźcy mogą obierać drogę 
dowolnie. Punktem wyruszenia dla jeźdźców z W ie
dnia i zarazem metą dla jeźdźców z Berlina, będzie 
zachodnia strona Florisdorfu, gdzie się krzyżuje kolej 
z drogą idącą z Korneubarga do Wiednia. Trwanie 
jazdy obliczone będzie wedle czasu środkowo-euro- 
pejskiego. Do komitetu wiedeńskiego wchodzą: major 
Koloszwary, porucznik br. Baumgarten, poruoznik 
hr. Kalnoky, baron Bothmer, attache wojskowy przy 
poselstwie niemieckiem i kilku innych; do berliń
skiego komitetu wohodzą-. generał-poruoznik von 
Krosigk, hr. Szechenyi, sekretarz ambasady austro- 
węgierskiej hr. Bismark, major Schmidt-Paoli, rot
mistrz Kóller, rotmistrz Kęszyeki i ks. Ernest Giin- 
ther szlezwicko-holsztyński.

N a  kongresie rzecznym  w Paryżu rozpa
trywano w ostatnich dniach sprawę regulaeyi Żela
znej Bramy.

P roces bohnm ski został wczoraj ukończony. 
Prokurator odstąpił od oskarżenia obwinionych z wy
jątkiem Herdego. Trybunał zasądził tego na jedno
miesięczne więzienie.

Z F lllp op o lu  donoszą, że otwarcie wystawy 
nastąpi dnia 28. bm.

Etna, jak telegrafują z Oatanii, poczęła na no
wo w yrzuoaó wielkie masy lawy.

August Strlndberg, głośny pisarz duński, 
skazany został na 115 koron grzywny za pobicie je
dnej ze swoich znajomych panny David i za zrzuce
nie jej z werandy domu pp. X  , do których p. Da- 
vid szła w odwiedziny.

W y sta w a  teatralna w P aryża . P. Gailhard, 
były dyrektor opery paryskiej, przedstawił Radzie mu
nicypalnej projekt urządzenia w zabudowaniach po 
wystawie paryskiej, na placu Marsowym, wystawy 
teatralnej. Proponuje on odegranie pastorału w 4 
częściach, na wzór przedstawień pasyjnyoh w Ober- 
ammergau do którego tekst ofiarował się napisać 
Armand ,8 ikestr j. i\± l czteroma podnóżami wieży 
Eiffel staną'by .<• Urn .elu teatr o tw au ,. Ma drugim 
końcu pola g!', w galeryi ni»&,.. n zoryanizo-
wanoby teatr na w od. e. Posadzka galeryi zostałaby 
przemieniona na lagunę; naokoło wznosiłyby się pa
łace weneckie; na placyku byłaby ustawiona scena, 
na której przedstawianoby, u stóp starej bazyliki św. 
Marka, zaślubiny doży z Adryatykiem, karnawał we
necki, festyny pod goiem niebem, iluminacje. Widzo
wie przyglądaliby się temu, siedząo w gondolach. 
W galeryi środkowej znalazłaby pomieszczenie staro
żytna komedya grecka, ze swemi dekoracyami, ko- 
styumami, maskami i koturnami. Granoby tntaj tra- 
gedye 8ofcklesa, Eschylosa i komedye Arystofanesa. 
Na drugim końcu galeryi byłby cyrk z igrzyskami 
greckiemi i rzymskiemu W  kopule środkowej dawa- 
noby najpiękniejsze w św;ecie opery: „Otella*, „Par- 
sifala*, „Minesangerów* i t. d. W ogrodach zaś u- 
mieszczonoby jarmark nowgorodzki i widowiska ludo
we wszystkioh krajów. Tu także wznosiłaby się świą
tynia tańca, wyobrażająca jego historyę i rozwój od 
czasów najdawniejszych aż do obecnych. W pałacu 
sztuk pięknych odtwarzanoby oratorya Hendla; gale- 
rye zawierałyby wystawę wszystkioh sztuk i rzemiosł 
odnoszących się do te a tru : snycerstwa, złotnictwa, 
krawiectwa, dekoracyi itd. Pawilon miasta Paryża 
zostałby użyty na wystawę instrumentów muzy
cznych. Wystawa ta miałaby się odbyć w maju roku 
przyszłego.

W y n a g ro d z e n ie .  Wdowa po restauratorze 
Yćrym, który padł ofiarą wybnchn przy bulwarze 
Magenta, nzyskała od prefekta Sekwany, tytułem wy
nagrodzenia, koncesyę na kiosk z dziennikami. Kio
sków takich Paryż posiada 380. Buduje je i wydzie
rżawia towarzystwo prywatne, ale prefekt Sekwany 
ma wyłączne prawo mianować dzierżawców. W ybie
ra ich między ludźmi zasłużonymi, a potrzebującymi

r u i  m i a j s c o i e p .
Napisał

Roman baron Gostkowski.

(Ciąg dalszy).

L in ia  K u t k o s z-B r  z e ż a n  y -P  o d h  a j c e- 
B u c z a e z  kosztowałaby, gdyby otrzymała tor 
szeroki, na  kilom eter 34.000 zł., zaś tylko 20.000 
zł. gdyby dostać m iała  tor wazki. Saski radca 
budownictwa H o s t m a n  trasow ał w r. 1880 
linie Q u e d l i n g b u r g - N o r d h a u s e n ,  i wy
pracował dla niej również dwa projekta, z k tó
rych powziąć można, że kilometer koiei szeroko
torowej kosztowałby 38.000 zł., wązkotorowej zaś
20.000 zł. ’ *

Spacerową kolej z L a n d q u a r t  do D a- 
v o 8  w Szwajcaryi, chciano w roku 1874 budo
wać jako  koiej szerokotorową, i kolej taka ko
sztować m iała  podług projektu inżyniera B a -  
v i e r ,  12’5  milionów franków. Kolej tę zbudo
wano w rokn 1890 juko kolej wąskotorowa, a 
kosztowała ona już tylko 7 milionów franków.

W przeszłym roku wypracował kraj projekt 
styryjskiej kolei z K a p f e n b e r g  do Au .  Gdyby 
jej dać miano tor  szeroki, będzie kosztować 1-45 
milionów złr., jeżeli zaś otrzyma tor wąski, n a 
tenczas kosztować będzie tylko 0 9 5  miliona złr.

Tego roku buduje, w Styryi, kraj kolej lo 
kalną z U n t e r-D  r a u  b u r  g  do G o n o b i t z ,  
i obliczył, źe kolej ta kosztowałaby 81/* miliona

zł. gdyby miała dostać tor szeroki, kosztować 
zaś będzie tylko 2 miliony, bo dostanie tor wązki.

Z tych przykładów widzimy, że nadając ko
lei tor wazki, oszczędzić można 4 0 %  na kapi
tale potrzebnym do wybudowania kolei. Gdyby 
koleje kołomyjskie budowano w typie kolei wązko- 
torowych, nie kosztowałby więc kilometer 29.272 
zł. lecz tylko 17.600 zł. a koleje tego typu wy
starczyłyby do obsługi ruchu najzupełniej, bo 
kolejami wązkotorowymi obsłużyć można ruch 
3 razy silniejszy od ruchu kolei kołomyjskich.

Wszystkie dotąd wymienione koleje koszto
wały na  kilometer swej długości więcej niż
15.000 zł. tj. więcej niż kolej kosztować może, 
jeżeli się ma opłacać przy ruchu  słabym. P y 
tanie, czy można zbudować taką kolej, aby od
powiedziała powyższemu warunkowi, nie otrzy
mało przeto odpowiedzi.

Otóż zbudowano koleje wązkotorowe, które 
się opłacają naw et przy ruchu słabym. Tak np. 
kosztował kilometr k o le i ;

, • • 16.800 zł.
O cholt-w esters tede  , 16.700
Eckernfelde-Kappeln  . 14^780 "
F lensburg-K appeln  . 14.600 ”
L aibach -S te in  . . 14.500 ”
Kolej doliny Broel . 13.700 „
A ltona-K altenk irchen  . 12.000 „
T oury-P ith ivcers . . 11.500 „
Koleje S traszburgskie  ^ . 10.000 „

itp. Baron  L a z a r  i n i ,  który w zeszłym roku 
zbudował kolej L a ibach -S te in , trasował w roku 
1885 kolej z U s t r z y k  przez C z a r n ą  do 
L u t o w i s k, i wykazał w swojej książce z roku 
1879, że gdy kolej prowadzi przeważnie gościń
cem, kilometr jej nie wyniesie wraz z taborem

przewozowym naw et 9000 zł., a inżynier H e i m -  
b u r g  w Kloppenburgu wykazuje w swej książce, 
wydanej w r. 1892, że kolej wązkotorową zbu
dować można naw et po 5.200 zł. za kilometr.

Zestawiając koszta kolei wykonanych, p rzy
chodzę do wyniku, że kilometr kolei wązkotoro
wej dostać można jeżeli kolej idzie po gościńcu 
za 10.000 zł., jeżeli kolej zbudowana na w ła 
snym gruncie 15.000 zł.; jeżeli kolej idzie w gó
rach za 20.000 zł., że więc kilometr kolei wą
zkotorowej, która naw et przy najsłabszym ruchu 
opłacać się może, kosztować będzie przeciętnie
15.000 zł.

VII
W y k a z a w s z y  możność zbudowania kolei, 

któraby się opłacała naw et przy najsłabszym 
ruchu, jak i w naszym kraju przypuszczać można, 
zastanowić się wypada nad warunkami’, pod 
którymi kolej taka po a stać może.

Otóż warunki te są, ja k  to już w spom nia
no, następujące:

1) Kolei nie śmie za przewóz pobierać 
więcej, jak 3 ceuty od każdej tonny ciężaru 
netto, przewiezionej do odległości kilometra.

2) Że kapitałpotrzebny do wybudowania i 
urządzenia kolei, dostać będzie można na  3%  
spłacając go w ciągu la t  75.

3) Że adm in is trac ja  kolei nie pochłania 
więcej jak  56—60%  przychodów.

Co do punktu pierwszego, tj. warunku, że 
kolej nie będzie pobierać za przewóz więcej, jak 
po 3 centy od każdej tonny ciężaru netto, prze
wiezionego do odległości kilometra, zważyć wy
pada, że warunek, tylko w takim razie spełnio

nym być może, jeżeli przewóz na szosie kosztuje 
więcej niż 3 centy.

Podług zestawień koloi A r c y k s i ę c i a  
A l b r e c h t a ,  płacono na szosie nrzed wybudo
waniem kolei z D o l i n y  do W y g o d y ,  za 
przewóz jednej tonny ciężaru netto, do odległo
ści kilometra, po 20 centów.

Nie trudno zrozumieć, że przewóz jeduego 
tounkilometra będzie tem droższy, jrn na dłuż
szej przestrzeni się odbywa. Podług szczegóło
wych obliczeń pana S p a 1 k e, opartych na wie
loletnich doświadczeniach w naszym kraju, ko
sztuje na szosie przewóz jednej tonny ciężaru do 
odległości kilometra, jeżeli się rozchodzi o prze
wóz na odległość:

50 kilometrów 16 centów 
40 12 ,
80 „ 8

M agistrat lwowski płaci za dostawę 1O00
cegieł z cegielń w pobliżu Lwowa do środka 
miasta, przeciętnie po 2 -75 zł. Ponieważ 1000 
cegieł waży 7*24 tonn, a przeciętna droga prze
wozu wynosi 2 ’5 kilometra, więc przewóz 7*24
X  2*5 =  18 tonnkilometrów kosztuje 275 cen
tów, skutkiem czego przewóz jednej tonny do 
odległości kilometra, kosztuje w mieście 15 cen
tów.

We Francyi liczą za, przewóz jednego tonn- 
kilometra 30 centimes, w Niemczech 26 feników, 
a to odpowiada cenie 16 centów. Przyjąć przeto 
można, że u nas przewóz jednego tonnkilometra 
kosztuje 12 centów.

Jeżeli kolej przewozi po 3 centy, to prze
wozi 4 razy taniej od szosy, a okoliczność ta, 
daje gwaraneye, że kolej taka użyteczną będzie.

Że zaś kolej, która przewozi po 3 centy się 
opłaca, wykazałem pierwej.

Co do pytania, czy można dostać kapitał 
potrzebny do budowy kolei po 3 prc., spłacając 
go w ciągu 75 lat, zdaje mi s.ę, że skoro kraj 
weźmie budowę kolei we własue ręce, stać mu 
będzie do dyspozycyi kapitał naw et pod znacznie
k o rz y s tu ie j s z e m i  w a r u n k a m i .

Trzeci warunek do zbudowania kolei, któ
raby się opłacała nawet przy najmniejszym ru 
chu, był ten, że koszta adininistracyi nie wynio
są więcej jak 5 6 —60 prc. dochodów brutto.

Chcąc rozstrzygnąć, czy można adm inistro
wać kolej1 lokalną tak, aby koszta eksploataeyi 

przewyższały 60 prc. dochodów, rozglądnąć 
s '§ wypada w statystyce takich kolei. Otóż naj
nowsza s ta tystyka  rządowa z rokn 1891, odn<- 
sząca się do roku 1889, uczy, że wydatki lokal
nej k o le i :

Hliboka-Berbomi d wynosiły 71-8 prc.
Kołomyjskich „ 70-4 „
Lwów-Bełzec „ 67’3 „
Berhomed-Meżebrody „ 60-0 „
H atna-K im polung  „ 46'3 „
Czerniowce-Nowosieliea, „ 39'4 „

wydatków, że więc koszta eksploa!acyi naszych 
kolei lokalnych wynosiły przeciętnie 59 procent 
przychodów.

Jeżeli się zważy, że wszystkie te 
m ają  urządzenia niekoniecznie potrzebne 
sługi tego ruchu, jakim  się cieszą, że wię > 
n istracya takiej kolei, której urządzenia 
się ściśle do potrzeby, może być znacznie 
przyjdziemy do przeświadczenia, że szac 
szta administracyi na 56 -  60 prc, przycnoaów, 
liczymy hojnie. (c. a. n.j
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pomocy. Niektóre kioski przynoszą 7 —10 franków 
dochodu dziennie.

T u ry ś c i  z a g ra n ic z n i  coraz bardziej od kil
ku lat zwiedzają Kraków. Przed paru dniami bawiła 
grupa turystów włoskich, przeważnie właścicieli dóbr 
i inżynierów, wracających z przylądka północnego, 
którzy szczegółowo zwidzili to miasto i jego za
bytki. W bieżącym tygodniu głośny dom dla między
narodowych podróży, Cook and Sons z Londynu, 
przysyła dla zwidzenia Krakowa kilkudziesięciu An- 
glikew, również przybędzie do Krakowa czeski klub 
turystów w Pradze, składający się z 40 osób dla 
zwidzenia Krakowa, Wieliczki i zrobienia wyciecz
ki w nasze urocze Tatry. Koło dnia 10. b. m tu 
ryści amerykańscy, składający się z 52 osób, przy
będą specyalnym pociągiem do Krakowa w towarzy
stwie p. de Potter, właściciela znanego domu amery
kańskiego tegoż nazwiska.

N o w y  za w ó d . Do rzędu zajęć, jakiemi kobie
ty zarabiają na życie, przybywa nowa, niepraktyko- 
wana dotychczas profesya. Kilkadziesiąt urodziwych, 
pięknie zbudowanych dziewcząt w Paryżu, utrzymuje 
się z ciągłego fotografowania się. Od pewnego czasu 
wielkie magazyny, zamiast rysowanych konwencyo- 
nalnyeh postaci n» żurnalach, wystawiają fotografie 
z żywych kobiet przybranych w najmodniejsze stroje. 
Zapotrzebowanie ładnych twarzyczek i zgrabnych fi- 
gór, jest skutkiem tego dośó znaczne. Za seans taki 
„moaelka* pobiera stosownie do swych warnnków 
zewnętrznych, od 1 do 3 franków.

P rzykra p om yłka wydarzyła się francuskie
mu deputowanemu p. Laurent. Wydrukował on w 
M atin  list otwarty do księżniczki Edynburskiej, na
rzeczonej ks. Ferdynanda rumuńskiego, z wezwaniem, 
aby zerwała co prędzej projektowany związek m ał
żeński. L ist kończy się Błowami: „Ńie zaślubia pa
ni tego bandyty!" Uprzejmy ten epitet dostał się ru- 
muńsk<emu następcy tronu mianowicie za to, że... 
rząd bułgarski pozwolił stració morderców Belczewa. 
Deputowanemu Izby francuekiej pomięszał się w pa
mięci rumuński następca tronu z panującym księciem 
bułgarskim, a redakcya wielkiego paryskiego dzienni
ka politycznego widocznie nie bardziej Jest biegła w 
genealogii panujących europejskich, skoro emfatyczny 
list p. Laurent podała w zupełnie dobrej wierze.

W o jo w n ic z e  r y w a lk i ,  w  Los Aąuas, miej
scowości położonej w pobliżu Walencyi, odbył się te- 
mi dniami krwawy pojedynek pomiędzy dwiema ko
bietami, w jednym i tym samym mężczyźnie zako
chanemu Potykano się na pistolety na 20 kroków 
przy pierwszym, na 15 przy drugim, a na 10 przy 
trzecim strzale. Przy trzeciej dopiero zamianie kul, 
młodsza z rywalek ciężką w piersi otrzymała ranę. 
Liczy ona zaledwie 17ty rok życia. Z pomiędzy czte
rech sekundantek jedna była ciotką młodzieńca, dla 
którego pięknych oczów przyszło do krwawej walki.

S e k ta  N e s to ry a n ó w  przestała iBtnieó. Z Per- 
syi mianowicie nadchodzi wiadomość że w czerwcu 
br. patryacha nestoryański Mar Chimou z całą se
ktą swoją przeszedł na łono Kościoła katolickiego. 
Arcybiskup katolicki w Ourmiah msgr. Audou przy
ją ł wyznanie wiary od Mar Chimou’a, a obecnie 
objeżdża wraz z mnichami św. Hormisdasa Kurdystan 
i dokonywa przyjęcia Nestoryanów na łono Kościoła 
katolickiego. Tak skończyła się istniejąca bliBko od 
15 wieków schyzma.

1492 stóp . W Chicago powstało Towarzystwo 
„The *WorId’s Columbian Tower Associatiou“ , które 
przy pomocy 61ji  milj. dolarów kapitału akcyjnego 
postanowiło do maja r. p., na brzegu jeziora, w po
bliżu placu wystawowego zbudować wieżę ze stali i 
żelaza, 1 492 stóp wysoką. Podstawą olbrzym pokry
wać ma powierzchnię 500 stóp w przecięciu, u szczy
tu zaś w wysokości 1.492 stóp na przestrzeni 52 
stóp wznosić się będzie posąg Kolumba. U stóp wie
życy stanąć mają cztery 7 piętrowe hotele o 3.000 
numerów razem; hotele mieścić będą nadto sklepy, 
biura, restauracye i t. p. Na dachach hotelowych 
urządzone zostaną „wiBzące ogrody babilońskie*. Ta
rasy ogrodowe ciągnąć się mają aż do tego punktu 
wieży, z którego spiralnie podnosić się ma ku 
obłokom.

Ilo ść  gw iazd na n ieb ie . Od czasu W illia
ma Herschla starano się różnemi metodami oznaczyć 
ilość gw.azd na niebie, a na podstawie takiej przy
bliżonej oceny, przyjmowano powszechnie, że ogólna 
ilość gwiazd, widzialnych przez najpotężniejsze tele
skopy, wynosi około stu milionów. Obecnie wszakże 
gdy ocenom podobnym w pomoc przybyła fotografia, 
liczba ta okazuje się o wiele za skromną. Tak przy
najmniej wypada z badań dr. Maksa W olfa w H ei
delbergu, który przeprowadził oyiczenie gwiazd na 
trzech zdjęciach fotograficznych okolicy gwiazdy De- 
neb, czyli łabędzia. Z obrachunku wypadło, że przy 
pomocy potężnej lunety dałoby się na całem niebie 
uchwycić fotograficznie około 1000 milionów gwiazd. 
W  tej liczbie ilość gwiazd od wielkości 1. do 10. 
oceniać można na jeden milion najwyżej.

Środek an tych oleryczn y . Dr. M. Zieniec 
w Warszawie, zaleca użycie nowego środka antycho- 
leryoznego w następujących słowach: „Wedle współ
czesnych poglądów nankowych, rozB-idnikiem jadu 
cholerycznego jest mikrob, mający formę przecinka, 
odkryty przez Koch’a w kiszkach i wydzielinach ehu- 
rych cholerycznych. Mikrob ten dostaje się do kiszek 
przez żołądek razem ze strawą i napojami. W żo
łądku zdrowym i funkcyonującym prawidłowo znaj
duje się przy trawieniu zawsze dostateczna ilość kwa
su solnego, zabijającego mikroby choleryczne. W  żo
łądku natomiast ze zmianami chorobliwemi, n. p. 
przy cierpieniach kataralnych przyrządów trawienia, 
kwasu solnego znajduje się mniej, aniżeli być powin
no, w skutek czego mikroby mogą być nie wszystkie 
zniszczone i mogą się przedostać do kiszek, gdzie 
trafiają już nie na kwaśną, lecz alkaliczną reakcyę 
zawartości kiszek, sprzyjającą ich rozmnażaniu się 
i szkodliwej działalności dla organizmu. W obec te
go najracjonalniejszym środkiem antycholerycznym 
jest zażywanie wewnętrzne kwasu solnego, najlepiej 
po jedzeniu, trzy lub cztery razy dziennie, po 8 do 
10 kropli w kieliszku wody. Kwasu tego (acidum  
m uria ticum  d i lu tw n) można dostać w każdej apte
ce bez recepty za bardzo nizką cenę. Środek ten za- 
lecają właśnie współcześni terapeuci (Ziemsen i in
ni). Prócz tego w celu uchronienia Bię od cholery 
nie należy zmieniać zwykłego trybu życia, unikając 
tylko, ma się rozumieć, nadużyć wszelkiego rodzaju*.

K obiety  na u n iw e rs y te ta c h . W pięciu 
uniwersytetach szwajcarskich, w ostatnim semetrze, 
było 224 kobiet: w Bernie 78, w Zurichu 70, w 
Genewie 70, w Lozanie 5. w Bazel 1. Na medycy
nie było ich 157, na wydziale filozoficznym 62, na 
prawnym 5. Według narodowości: 116 Rosyanek, 
21 Niemiek, tyleż Szwajcarek, u  Amerykanek, 9 
z Austryi, 7 z Bułgaryi, 4 Angielki, 3 Rumunki. 3 
z Armenii tureckiej.

G ilotyna na scenie. Do tej pory sztuka 
dramatyoznu stryczki i topory przechowywała za ku
lisami, obecnie dzieje się inaczej, dziś gilotyna na
wet występuje na scenie. Znana jest śmierć tragiczna 
młodocianej przyjaciółki Maryi Antoniny, pięknej 

|księżnej Lambelle. Zawleczona przez zajadłą tłuszczę 
n a  rusztowanie, zginęła pod gilotyną. Scena mordu 
tego epilogiem jest sztuki „Paul Couver“, świeżo w 
teatrze Baldwina w San Francisko wystawionej. Gi
lotyna kopią jest przechowywanej w Waszyngtonie w

muzeum narodowem maszyny; kat występuje w ści
śle historycznym kostyumie. Wlecze on za włosy 
księżnę na rusztowanie. W oczach wzruszonych do 
głębi widzów spada nóż na szyj.: ofiary, wzywającej 
pomocy i zmiłowania. Złudzenie ma być zupełne. Po 
chwili podnosi kat skrwawioną głowę kobiecą, wyro
bioną sztucznie wedle portretu księżnej Lambelle, 
istniejącego w bibliotece nowoyorskiej.

li bruku. Wczoraj rano znalazł stójkowy w ul. 
Zielonej silnie pobitego mężczyznę, leżącego w rowie. 
Dochodzenia wykazały, że biedaczysko ten nazywa 
się Szymon Czopik, a pobity został przez dorożkarzy 
Gabriela Czihilego i syna.

Na szkodę radcy sądowego p. W. L. zam. przy 
ul. Teatralnej 1. 5, skradziono dzbanuszek srebrny i 
takąż cukiernicę, ogólnej wart. 90 zł.

Magistrat ogłasza, że oprócz kilku posad 
adjunktów i kilku posad woźnych podatkowych w 
okręgu gal. kraj. dyrekeyi skarbu z terminem podań 
do 6 b. m., wakuje wiele innych posad manipulacyj
nych urzędników i sług po za granicami kraju, za
strzeżonych dla wysłużonych podoficerów.

W rzekom y Józcj Stefański o którym przed 
kilku dniami donieśliśmy, iż na Strzelnicy miejskiej 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru, wedle 
wiadomości, zasiągniętych przez tutejszą dyrek- 
cyę policyi, wcale nie był znany w Krakowie. Pra- 
wdopodobnem więc jest, że samobójca, celem zmyle
nia tropu, podał w kartce, napisanej przed śmiercią, 
mylne nazwisko i miejsce urodzenia.

Z m a r li .  K b. Michał Lewicki, gr. kat. pro
boszcz w Siwce koło Halicza, zmarł w 77 roku ży
cia, a 54 kapłaństwa.

Ks. Hipolit Mołczanowski, były proboszcz gr. 
kat. w Lisnowicach, zmarł licząc lat 74.

Roman Czerwiński, Byn rewidenta rachunkowe
go w dyrekeyi poczt i telegrafów, przeżywszy lat 24, 
zmarł we Lwowie.

S ta n  p o w te tru i.  Przez całą ubiegł-i dobę 
padał deszcz z przerwami.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozioma n ó 

z i był dziś o 12 godzinie <r południe 759 mm.
Prognoza na dobę dnia 5. sierpnia r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
północno-zachodni, co do siły mierny (3), średnia 
temperatura doby pozostanie około —J—16°0., niebo 
będzie przeważnie zachmnrzone, a względna wilgo
tność powietrza zmniejszy się do 75"j0. Opadu nie 
będzie.

J o t . r o . dnia 5. sierpnia: św. NMP. Śnież. 
— św. Chrystyny.

lipoa b. r. Asygnaty, czeki 1,067.330*05 zł., wkład
ki oszczędności 1,025.636*31 zł., emisje: a) i 1/2°/0 
listy zastawne 21,024.450 zł. i. w., b) obligacje 
komunalne 1 ,266 .500— zł. Razem 22,290.950 — 
zł. i. w.

— W ie d e ń  d. 4 sierpnia (Telegr. Gaz. N a r .)  
Z targu zbożowego: Pszenica na jesień 7*96 do 7'98, 
na wiosnę 8*30 do 8-35, żyto na jesień 6*86 do 6-88, 
na wiosnę 7 09 do 7-14, kukurudza na wrzesień 5*22, 
kukurudza nowa 5-43.

Ostatnia wiadomości.
Cesarz sankeyonow ał uchwaloną przez Sejm  

galicyjski ustaw ę, dozw alającą m iasteczku Kal- 
warya Zebrzydow ska pobierać dodatki gm inne 
od konsumcyi gorących trunków , m iodu i piwa 
do końca r. 1896.

j o nadesłan ie  takich nabojów do Ruszczuku, do- 
' kąd książę Ferdynand ma przybyć.

Czytywany przez cara G razdanin  sroży się 
najokropniej na rewellacye Swobody, i zapowia-„ 
da, że Rosya zażąda zadośćuczynienia za te 
„podrobione* dokum enty, ale nie od tak ich  m i- 
zeraków ja k  F erdynand  i Stam bułów, k tóry  zre
sz tą  n ie  ujdzie szubienicy. O dpow iedzialność 
spada na innych, i z tym i się prędzej czy pó
źniej Rosya obrachuje. Grazdanin  m a na  m yśli 
A ustryę.

W edle gazet rosyjskich, P o rta  zażąda od 
rządu bułgarskiego wytoczenia procesu Swobodgie.

Pow szechną budzi senzacyę dopisek, jak i 
organ h r. K alnokiego F rm dbltt. dał do swego 
doniesienia, że hr. R evertera, am basador przy 
W atykanie (gdzie nie bardzo je s t łubiany) wraca 
na swoją posadę — m ianowicie, że „hr. Rever- 
tera  najzupełniej posiada zaufanie cesarza i nie 
m asz powodu, dlaczegoby ten, na swojej t r u 
d n e j  posadzie całkiem  dorastający dyplom ata, 
swojo juścić n i e s z c z e g ó l n i e  w d z i ę c z n e  
zadanie m iał poruczać następcy, któryby u W a
tykanu zapew ne te same, dla A ustro-W ęgier 
m n i e j  p r z y j a ź n e  prądy i te  sam e spotkał 
trudności, z którem i am basador nasz przy S to
licy apostolskiej obecnie c z ę ś c i e j  niż jego po
przednik m a do w alczenia“.

Pester L loyd  dom yśla się i słusznie, że to 
na W ęg rj W atykan je s t oburzony i przysięga, 
że kalw ini i żydzi węgierscy bynajm niej nie 
chcą szkodzić katolicyzmowi.

Ja k  z W iednia donoszą, poczęto w m in i
ste rstw ie  handlu prace przygotowawcze celem 
ułożenia nowego regulam inu ełowego, który ma 
być zaprowadzony w m iejsce dotychczasowego 
zastarzałego  z r. 1885.

T s l p i ?  „Graty M m l II-

featr,
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W teatrze 

letnim : Dziś „Oj młody! młody!* komedya w 4
aktach Jana  Aleksandra hr. Fredry. — W piątek 
przedstawienia nie będzie — W sobotę po raz 
pierwszy „Jedenaste przykazanie* krotochwila w 3 
aktach z czeskiego w przeróbce Śliwińskiego.

— Ś w i a t .  Bardzo bogato pod względem treści 
i działu artystycznego przedstawia się najświeższy 
numer Ś w i a t a  z dnia 1 sierpnia. Ozdobą jego 
główną jest wspaniała heliograwiurowa reprodukeya 
obrazu mistrza Matejki, wyobrażającego św. Kingę. 
Nadto znajdujemy w nim projekty nagrodzone na kon
kursie pomnika dla A. hr. Fredry, bardzo piękną 
„Leonorę* Lisiewieza, dramatyczny obraz Streitta 
„Za wolność i ojozvznęu, śliczne ilustraeye do kome- 
dyi „Kraj*, St. Janowskiego, pełną charakteru w i
nietę tytułową Dębickiego i liczne świetne rysunki, 
tworzące wraz z wybornym tekstem doskonałą i wiel
ce sympatyczną całość.

e k o m J T d i & z r i Y *

— R o z s z e rz e n ie  s ta c y i  C h ab ó w k a . Namie
stnictwo ogłasza, że komisya reambulaeyjna wraz 
z rozprawą ekspropryaoyjną z powodu projektowanego 
rozszerzenia stacyi Chabćwka, linii kolei^aństwowych 
Żywiec-Nowy Sącz, odbędzie się na tejże staoyi w 
dniu 27. bm. o godzinie 2 po południu. Wykazy 
gruntów, zająć się mających, wyłożone będą wraz 
z odnośuemi planami w urzędzie gminnym w Cha
bówce, powiatu Nowotarskiego i w urzędzie gminnym 
w Rabce, powiatu Myślenickiego, przez 14 dni do 
przejrzenia dla ogółu. Zarzuty przeciw zamierzonemu 
wywłaszczeniu wniesione być mogą w ciągu powyż
szych 14 dni we właściwem starostwie, lub też przy 
komisyi na miejscu. Zarzuty spóźnione nie będą 
uwzględnione.

— C en y  z b o ż a  uległy w minionym tygodniu 
wpływom panującej powszechnie niepogody— podnio
sły się one trochę przy znaczniejszym popycie. Oscy- 
lacye cen wiedeńskich w ostatnim tygodniu oyły na
stępujące :

najniższy kurs najwvższy kurs 
pszenica na jesień 8 1 9  8 32

„ na wiosnę 8 50 8 74
żyto na jesień 7 31 7‘48

» na wiosnę 7*54 7 7 7
owies na jesień 5-84 5 91
kukurudza na lipiec-sierp. 5 10 9 20
rzepak Il>55 11.9Q

Z b io ry  w e  F r a n c y i ,  wypadły tego rokn 
nadzwyczaj świetnie. Pszenica pod względem jakości 
wyborowa; zbiory jej obliczają na 98 do 105 milio
nów hektolitrów, podczas gdy w r. z. wynosiły tylko 
82 miiionów.

Rezultat tegorocznych zbiorów w Bnłgaryi ró
wnież świetny. Zbiory pszenicy więkzze o połowę 
niż w r. z.; obliczają je na 15 milionów cetnarów 
metrycznych.

— Sofia d. 4. sierpnia. Austryaokie stowarzysze
nie eksportowe donosi, że w roku 1891 wywiozło z 
Austryi do Bułgaryi towarów za 1,267.000 franków.

—  Spraw ozdanie ty g o d n io w e Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od dnia 23 lipca do dnia 30 lipoa b. r. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 8.35 do 8.75, żyto 
7.10 do 7.45, jęczmień browarny 6.75 do 7.10, ję
czmień pastewny 5.75 do 6.25, owies 6.50 do 6.90, 
hreozka 10.50 do 11.— , kukurudza zeszłoroczna 6.— 
do 6.25, proso — .—  do — . groch do gotowania 
8.50 do 9.— , groch pastewny 6 .— do 8.25, soczewi- 
°a — do — .— , fasola — do — , bobik 6.— 
do 6.50, wyka 5.—  do 5.50, koniczyna 40.— do 
45.— , koniczyna szwedzka — •—  do  • , tymotka

j — . y  do — .— , any4 rosyjski 26.—  do 27.— . »nyż
płaski 27.—  d0 28.— , kminek 1 8   do 19.— ,

I rzepak zimowy 9.75 dn 10.— , rzepak h tn i 9.25 
: do 9.75, rzepik zimowy — do — .— , rzepik le- 
i tni — - do — -, lnianka 7.25 do 7^50, nasię 

nie lniane 8.75 do 9. , nasienie konopne—.— do
— , chmiel 125.— do 142.— , nafta zwykła — 
do — .— , nafta salonowa — .— do — .— , Spirytus 
10.000 literperoenł kontyngentowany z 'podatkiem 
konsumeyjnym 50.35 do 50.60.

—  Bank krajow y Królestwa Galieyi i Lo- 
domeryi z W . K s, Krakowskiem. Stan z dniem 31

Znowu bism arkow skie H am burger N ach- 
richten  uderzają  na Polaków. W artykule, w k tó 
rym usiłu je ekskanclerz wykazać, że głównem  
zadaniem  centrum  pod hegem onią W ind tho rsta  
było strącenie  go z urzędu kanclerza, a z a s tą 
pienie h r. C aprm m , ośw iadcza pod koniec, że 
życzy wprawdzie współobywatelom  swoim kato 
lickim  wszelkiego pow odzenia w Niem czech i 
Prusiecb , „byle tylko wyrzekli się udzielania 
n adal parlam entarnej pomocy Polakom  i podbu
rzan ia  żywiołów, k tóre wogóle n ie  czują potrze
by pozostania obyw atelam i państw a niem ieckie
go ; mowa tu o P olakach i narodow o-polskieh 
aspiraeyach. W idzimy niebezpieczeństw a, jakiem i 
nam  grożą rządy cen trum , nietylko w spraw ach 
wew nętrznej polityki N iem iec, ale także w kwe- 
styi polskiej. Że nasze obawy nie są  nieuzasa- 
dnkm em i, dowiodły tego rezultaty  nowego kursu 
w traktow aniu  kw estyi polskiej aż do zapow ie
dzianej podróży m in istra  na G órny Szląsk*.

Z B erlina te leg rafu ją : Na zapytanie Rosyi, 
czy rząd  niem iecki byłby skłonny, celem popra
wy obustronnych stosunków  ekonom icznych, roz
począć rokow ania wstępo**, odeszła ztąd odpo
wiedź potw ierdzająca. W krótee też przybędzie 
tutaj delegat rosyjski, a kom isarze niem ieccy zo
staną  rów nież m ianow ani. Niemcy odstąpią e- 
w entualnie od różniczkowych ceł zbożowych, Ro
sya zaś obniży cła od węgla i żelaza.

Rozm aite wieczorne pism a berlińskie p rzy 
puszczają możliwość ekonomicznego zbliżenia się 
N iem iec do R osy i; jedynie  gdyby Rosya p rze
sadne staw iała żądania, układy nie przyszłyby 
do skutku. Z powodu tych pogłosek walory ro 
syjskie poszły w górę.

Kólnische Z tg . tw ierdzi, że obecnie n ie ma 
mowy o układach a tylko członkowie Rady związ
kowej konferow ali z pruskim i m inistram i, jak ie  
w zględem  Rosyi zająć stanow isko.

U stąpieuie pruskiego m inistra  spraw we
w nętrznych H errfu rth a  je s t  rzeczą postanowioną 
i wywołuje Wielką konsternacyę w obozie l i 
beralnym .

D onoszą z K onstan tynopo la : Podjęte przez 
serbskiego posła przy porcie, G ruicza rokow a
nia o zaw arcie tureeko-serbskiej konwencyi kon
su la rn e j^  nie odniosły dotąd żadnego rezu lta 
tu, chociaż P o rta  spraw ą tą szczegółowo się 
zajm uje.

K ap ita ł na budowę kolei Dedeagaoz-Salo- 
nika został już zebrany. Koncesyę na budowę 
otrzym ał niedawno p. Rene Baudony. W pierw 
szym rzędzie m ają być zain teresow ane tą  spraw ą 
angielskie koła finansowe.

W edług wiadom ości paryskich, s tan  rzeczy 
w M aroku sta je  się coraz pow ażniejszym . P o 
w stańcy zagrażają  Tangerow i z trzech stron , a 
wojska su łtana odm aw iają pomocy w tłum ieniu 
pow stania.

Pogłoski o pojawieniu się trzech  rosyjskich 
oddziałów wojskowych na w yżynie Pam iru  po
tw ierdzają się zupełnie. W iadom ość ta  w yw ołała 
w Londynie znaczne zaniepokojenie ; w ysłano już 
20 oficerów do G ilgit.

Swoboda  zastanaw iając się z powodu pro
cesu w spraw ie Belczewa nad  położeniem  B uł
garyi, pisze, że wobec w ykrytych planów Rosyi, 
B ułgarya dom aga się obecnie uregulow ania swe
go m iędzynarodow ego położenia, i liczy w tern 
na poparcie w szystkich tych, którzy nie m ogą 
aprobow ać tajnych środków, używanych przez 
Rosyę.

Zarazem  ogłasza Swoboda dalszych sześć 
ta jnych  dokum entów  rosyjskich. Ciekawe odkry
w ają się spraw ki. Na początku r. 1888 chciał 
m in iste r wojny M utkurow zakupić dla wojska 
bułgarskiego karab iny  rosyjskie i dostaw ę poru- 
czył dwom R osyanom : porucznikowi Kołobko-
wowi i kupcowi Nowikowowi. Rząd rosyjski je 
dnak w cale nie m yślał sprzedać B ułgaryi swoich 
k a ra b in ó w ; chodziło mu tylko o to, aby mieć 
w B ułgaryi pew nych ludzi, którzyby m ogli k rę 
cić się między oficerami i pracować nad usunię
ciem K oburga. Tym sposobem, gdy karabiny ro
syjskie nie nadeszły, przepadła kaucya 100.000 
franków , k tóra  Kołobkow i Nowikow w Banku 
bułgarskim  złożyli.

Szczególnie godnym uw agi je s t telegram  
Chitrow a do departam entu  azyatyckiego z 20. 
stycznia 1888, donoszący, że Nowikow nic zrobić 
nie może, b ładze sofijskie są bowiem bardzo 
czujne, i tylko po dynam itow ych nabojach suk
cesu spodziew ać się można. Chitrow o prosi więc

W iedeń dnia 4. sierpnia. Austro-wę
giersko - serbski traktat handlowy zostanie 
w sobotę podpisany. Skupczyna serbska zbie
rze się jeszcze w sierpniu dla zatwierdzenia 
traktatu.

W iedeń, dnia 4. sierpnia. Jest już 
obecnie rzeczą zupełnie pewną, iż Prażak nie 
będzie miał następcy.

StockerA a d. 4 sierpnia. Z powoda 
panującej tu nagminnie biegunki, nie odbędą 
się tego roku zwyczajne manewry obrony kra
jowej.

B u dapeszt dnia 4. sierpnia. Firma 
Gauz przedłoży rządowi niebawem projekt 
kolei elektrycznej Budapeszt-Wiedeó, którą 
cała podróż tylko godzinę trwać będzie.

B erlin  d. 4. sierpnia. Doniesienie pe
wnego pisma tutejszego, jakoby Krupp zamy
ślał założyć w  Rosyi fabrykę materyałów ar- 
tylerzyckicb dla rządu rosyjskiego, jest zmy
ślone.

B erlin  d. 4. sierpnia. Bismark w pią
tek będzie przejeżdżał przez Berlin do W ar- 
cina. Tntejsi jego w ielbiciele przygotowują 
diaó uroczyste przyjęcie.

K olonia d. 4. sierpnia. Risticz oświad
czył jednemu z korespondentów Koln. Z tg ., 
że ani on, ani rząd serbski nie mogą tole
rować knowań przeciw Bułgaryi, z którą 
Serbia codzień ma stosunki. Dla Serbii jest 
obojętnem, kto w Bułgaryi rządzi, zwłaszcza 
gdy jeszcze nikt dotąd nie słyszał o stron
nictwie bułgarskiem, któreby Serbii sprzyja
ło. Serbia nie jest właściwym terenem dla 
agitacyj antibulgarskich, czego dowodem fakt, 
że przewódzcy emigrantów serbskich, którzy 
wraz z Cankowem zrazu osiedlili się byli 
w Serbii, wszyscy dobrowolnie się wynieśli.

P etersb u rg  dnia 4. sierpnia. Jenerał 
Annieukow, wysłany do Paryża w sprawie 
operacyj finansowych, powrócił z niczem.

P aryż  d. 4. sierpnia. Zeszłej nocy 
nastąpił w Tunis przed pewnym hotelem wy
buch napełnionej prochem puszki blaszanej; 
fasada hoteln została uszkodzoną.

P aryż  d. 4 sierpnia. Figaro ogalsaz 
rozmowę papieża z panią Severine. Papież 
powiedział, że misyą kościoła jest: bronić
słabych a samego siebie ochraniać. Kościół 
nie chce prowadzić żadnej polityki, a pra
gnie tylko panowanie, nad duszami. Ojciec 
św. wyraził się z naganą o tych duchownych, 
którzy radzą z ambon Alzacyi-Lotaryngii, 
zapominać o ojczyźnie.

Berno d. 4. sierpnia. Młodoczeskie 
Moravs/ce Listy wnoszą z dymisyi dr. Prażaka, 
że w najwyższej sferze przyjęto do wiadomo
ści zupełny koniec stronnictwa starocze*kiego 
w Czechach. Prażakowi brakował przymiot, 
główny w stuleciu idei narodowościowej, tj. 
czeskie poczucie narodowe.

S o f la  d. 4. sierpnia. Oficyalnie zaprze
czają doniesieniu jednego z dzienników ber
lińskich, jakoby rząd bułgarski, opierając się 
na znajdujących się w jego posiadaniu taj
nych dokumentach, zamierzał wystosować no
tę do mocarstw z żądaniem rychłego uregu
lowania prawnopolitycznego stanowiska Buł
garyi.

O eborne d. 4. sierpnia. Na wczoraj
szym obiedzie u królowej Wiktoryi, królowa 
i cesarz Wilhelm toastowali wzajemnie na 
swoje powodzenie.

Rotterdam  d. 4. sierpnia. Jacht pry
watny „Merkury* zatonął pod Y lissingon; 
zginęło 17 osób, między temi 9 pań.

Podczas kiermaszu na wyspie w Ant
werpii, wywrócił się prom na rzece Skaldzie ; 
9 osób utonęło.

L ondyn d. 4. sierpnia. Zanosi się na 
powszeebuy strejk robotników przemysłu ba
wełnianego z powodu 10-proceutowego zniże
nia płacy.

M adryt dnia 4. sierpnia. Z Tangeru 
donoszą, że powstańcy pobili w 8-godzinnej 
potyczce wojsko sułtańskie, klóre się, rabując 
i paląc, pod mury Tangeru schroniło.

W aszyn gton  dnia 4. sierpnia. Pre
zydent sankeyonował ustawę, ograniczającą 
dzień pracy do ośmiu godzin dla robotników 
kopalnianych, tudzież dla robotników warszta
tów rządowych.

W ie d e ń  dnia 4. s ie rpn ia  godz. 1 min. 40 
po południu. Akeje kredytow e — . Akcje 
pejskie Towarz. górniczego 67'60. Akcje wę
gierskie Banku kredytowego 359*25. Akcje Banku 
anglo-austrjack iego  152*— . Akcje Gnioabanku 
243-— . Akcje kolei Karola Ludwika 
Akcje kolei Północnej 281-— . Akcj'e 1 °™ 
dniowej (Lom bardy) 100*62. Akcje Al-
fóldzkioj (losy tureckie) —*—. Akcje kolei P a ń 
stwowej 304*50. Akcje kolei Lw oweko-Czernio- 
wieckiej 243*50. Akcje kolei w ęgiersko-póln^cno* 
w sohodi iej 197*— . Losy kom unalne w iedeńska
159 - . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu
U33-— . Galie, oblig. indem n. 105*— . Akcje kolei

.. a «o  ,*>h n H m l  R .  ft.1 \  9 ,S 4 .'I łf l T .n a u

koronnych 221*60 Akcje B nW ereinu  114*75. 
Rosyjski rubel papierowy 120 75

Ał /u,°/o r-*ute w s p o lr u  ■ 5% resta
austr. papierowa —*— 4°;„ n ”.t* -„ustr. złota 
— Rent* 4°/,, v«?g. i ło u  110*60. 5% renta 
węg. papierowa 100*50 S %yoi,ioa(lory — '— . 
Marki — *— .

P rzyjechali do Lw ow a
dnia 3. sierpnia.

Hotel Zorea. O. hr. Potocki z Marynuj ola. 
A. dr. Białecki z Warszawy. A. Obertyński z No
wego sioła. P . Janicki z Berezowicy. A. Hulimka z 
Mycowa. J .  Pieniążek z Dębicy. J .  Wunderbaldin- 
ger, L . Pick z Wiednia. A. Bobrownicki z Melawy.

Hotel Szw ajcarski. K . Wiśniowski z Zbydmo- 
wa. J .  Kubliński z Chyrowa. J .  Radomyski z K ra
siczyna. W. Fischer z K ratow a. K. Węgrzynowski 
z Tarnowa. L. Brzeski z Czerniowiee.

Hotel K rakow ski. Dr. L. Brudziński z Miku- 
liniec. J. Kapiszewski z Kobełni. A. Tumaków z 
Radziwiłowa. A. Kolouszek z Brodów. J. Fedyna z 
Borszczowa. A. Stefanowicz ze Stanisławowa. J. 
Darman z Bema. E. Richter z Czortkowa. J. Liso
wski ze Serethu. K s. M. Jaworski ze Św ita D. 
Buda z Morszyna.

Lwńw dnia. 4. Sierpień (Z laby handlowej).

I. t.kr-jo vr rtU-Jr^.
płacą tęd»*

Katej rafie. Karola Lndw. 200 11. w. k. 213.— 216 —
Kolej Łwów-Ołern.-Janln pa 800 %ł w 842 — 245 —
Ba. kw hipateeinega pa 200 200 *ł w ». . 324*— 330.—
Banku kredyt, guio. gaL pa U . w. a. , . —•— 212 —

n . Lifty caatawna aa 100 «ł.
B vA o hlpateoanega gafie. 5% laa w 40 iM. 101— lol-70

.  57o vyU 10°/„ pr. 107-60 i<>H-20
.  . „ 47,°/- 1-a w KO lat 98*25 98.96

Banka krajaweto 4‘i,7 0 1»« w 51 lalach . . 98-50 99*20
Tawan. kred. gal. liewak. 5 ° U ......................—  — —

♦ 7  .....................  9870 97 4}
.  47 . !»*■ w 41V. !. 95-10 95-80

4V /-. '»-■ »  » » L 99-40 100-10
.  4*/, im. w 56 la t 94-70 95-40

111. Llaty dłaine na 100 %t.
Gal. Z akt. kred. wieść, w likw. (d. 6*/,) 8#/, —■— —•—

.  .  „ „ (d. 5“/«) 2%% . 5 2 -  5 5 -
Ogólnege relniaso-kredytowege Zakładu dla

Galicji i Bukewiny w likw.dacji 8*7» wt
lał. w 15 lat . . .  • . . 60-— —

IV. Obligi aa 100 i l .
Indemniaacyjne galio. 5% w. k........................  104 60 106 30
Galio, funduszu propinaeyjnego 4°/ . . 94.— 94*70
Bnkaw. fundami propinacyjnege 5"/,. . . 101-— 101.70
Kaw. banka krajewege 5°/# w. a. I. ea. . 101-— 10170

„ II. era. . . 101-— 101*70
Paiywka krajewa i  reku 1378 O5 . w. a. . 104*60 — -

r * rłkm 18*8 4',,V, • • 97-60 98*30
* „ 4*/, . . . .  91-40 92.10

▼. Lary.
La«y jaiaita K r a k o w a ..............  22 75 24*75
Laay mi*-ta Staniaławowa .   29.50 32.50

TL Monety.
Dakat o ea a n k i...................................................  5-64 5 74
Napaleandar......................................................... 9-45 9 55
PółUapeijał ro a y jik i.........................................9-60 —.—
Babel raiyjaki arebrmy....................................1-22 1. :2
Babel roiyjaki p ap ierow y................................ 119 1 21
100 siarek niem ieckich...................................  58.30 58.90

n — B M W — — — — I— — W t - ł w i

K A D E SŁ lA H E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też ładnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Zakład wodo!eczniczy „Maryówka“
701 (poczta Lwów).

Sześć nowych murowanych budynków. Urządzenia 
wzorowe. Kuchnia we własnym zarządzie. Pobyt i kuracya 
zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. Lekarz przebywający stań 

j w zakładzie. Połączenie z siecią telefoniczny miasta Lwo- 
1 wa. Omnibus do Lwowa w godzinach 87» rano, 2*/, po poł. 

7 wieczór Ze Lwowa (plac Halicki) w godzinach l l 5/. przed 
poł., 5 po poł. 8 wieczór.

Wszelkich bliższych informaeyj co do p o m l e u k a i  
' t. p. udziela zarząd.

Dr. Wiktor LegeżyAski
lekarz kierujący.

Emil Bertemiljan Brajer
właściciel zakłada.

Nowo o t » o r «  n lU  fotogratooy
642 artysty malarza

li. K O E H L E H i
we Lwowie, plac M aryacki (wejście od ul. K rętej). 

Zdjęoia i powiększenia.

Kamienica jednopiętrowa
na ul. Kopernika przed gmachem pocztowym

zaraz do sprzedania.
Bliższa wiadomość ul. Brajerowska nr. 16 

I. piętro.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1 maja 1892.

( (Jzas lw ow ski).

O d c h o d n ę

Do Krakowa . • • 
Powołocz. z Podz. 

”  (1  g łó w n e g o  d w o rc a )

B Czerniowiee . .
„ Stryja . • • • 

Bełżca . . . .
„ Sokala . . . .  

Zimnej Wody .

Kuryer

3-07
3*10
2-56
6*86

10 t i

Osobowy

5-S6 
10-02
941
9 56
6-18 
951

436

1101
1052
,0-5« 
3-22 

10 21

7-5«

10 5* 
7-fl

Mię-
szany

P r z y c h o d z ą
Z Krakowa . . . .
„ P o d w o ło e z . na Podz.

(na główny dworzec)
„ Czerniowiee . . 
n s t r y ja ...............

Sokala

6 Oli 2 50
— I 2-4:
— ! 2 57 

10 001 .

901
9-17
9-40
7-56
1-41
4-48

64*
®-S5
7-r.
1-42
916

9-82

7 0*
235

8-32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: irdy zegar śrudkowo-europejeki 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłnste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. h wieczorem do godz. 
5 minnt 59 rano.
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Miłość czy zazdrość?
ROMANS 

G E R O L  A M A R O Y E T T A .

(C iąg dalszy).

E liza  p rzystanęła nagle.
— Czy m yślisz pan, że nas kto widział?
—  Mam nadzieję, że n ik t. Ale teraz nie 

czas rozm yślać nad tem. Raczej powiedz mi, co 
zaszło u państw a w dom u? Paulo o trzym ał list 
anonimowy — jak iej tre śc i?

—  W szystko tem  było, co chcesz: że się 
w idujemy codziennie bez świadków, że byłam u 
ciebie w domu etc.

— Cóż on na to?
— W łaśnie wróciłam  z naszej przechadzki 

do domu, zastałam  go u siebie. Gdzie byłaś ? — 
spycał, patrząc na  m nie okropnym  wzrokiem, 
potem  pozam ykał wszystkie drzwi. Możesz sobie 
strach  mój wyobrazić.

— A potem ?
—  N astąp iła  stra szn a  scena —  rzucił m ną 

o ziem ię, całe ram ię m am  sine. — Spojrzała

uśm iechnięta na Balbiego, okazując mu tem, jak  
z ochotą c ierp iała  dla n iego. Co praw da p rzesa
dzała nieco w swej opowieści, nie spostrzegła 
się z tem jednak . H ektor tem  w dzięczniejszym  i 
bardziej oddanym  jej będzie, jeżeli się dowie, co 
z jego powodu w ycierpiała. Nadto czuła n ieprze
partą  potrzebę pow iedzenia w tej chw ili i sobie 
i jem u, że go kocha, ubóstwia.

— D ale j?  cóż dalej?
—  Zbuntow ałam  się i oświadczyłam  mu, 

że i ja  chcę być wolną... i że ci sprzyjam.
A ja k  słodko, jak czule to ostatn ie wypo

w iedziała zdanie. Balbi nie odczuł jed n ak  całej 
pieszczoty je j głosu.

— Na Boga — zaw ołał przytłum ionym  gło 
sem — nie powinnaś była to wyznać... N igdy I 
N ig d y ! .. Cóż on pow iedział?  co zrobił?

—  Opowiem ci wszystko, ale nie tu ; za- 
wiele otacza nas ludzi, p rzypatru ją  się nam. 
Gdzież pójdziem y?

— Ńie możemy, jak iść przed siebie albo 
się wrócić — odpow iedział zdenerw ow any. — Złe 
obrałaś m iejsce — dodał.

— N iedaleko ztąd je s t śliczna drożyna p ra 
wie zupełnie nie uczęszczana, a obok obszerne 
łąki. P rzejeżdżałem  tam tędy nieraz powozem.

— Dobrze więc, chodźmy tam. — No, ale 
cóż on na  twe w yznanie pow iedział? — nalegał 
B albi.

— A ch! waryował, k rzy cza ł, że ciebie, 
mnie, w szystkich pozabija.

— Ś apristi! — zaw ołał H ektor tonem  zi
rytowanym .

E liza  przystanęła, spojrzała mu prosto w 
oczy i przycisnąw szy się do ram ienia, m ówiła 
głosem  p ro szący m :

—  Pom yśl tylko, jakby  to było nieładnie, 
niewdzięcznie z twej strouy, gdybyś dziś zrobił 
cokolwiek nie po mej m yśli, kierując się am bi- 
cyą, a nie myślą o m nie. Byłoby to straszn ie  
niespraw iedliw em .

—  Tak, ale i ty czasami jesteś w swem 
postępow aniu zbyt nieostrożną i . . U suńm y się, 
nadchodzi tram w aj.

— Boże mój, Boże! — zaw ołała z p rze 
strachem  m argrab ina i nie zważając na nic, biedź 
poczęła.

—  Z lituj się, nie biegnij tak — w ołał B al
bi, spiesząc za nią, przytem  obryzgując sobie 
ubranie błotem  po same kolana — to tylko b a r
dziej zw raca uwagę.

Tram w aj szybko z św istem  przejechał koło 
nich. Jeszcze był opodal, jak E liza  tw arz zasło
niła  sobie w achlarzem , ale w łaśnie w chw ili gdy 
zrów nał się z nim i, uchyliła tę zasłonę, chcąc 
się przekonać, czy nikogo nie m a w wozie, k tó
ryby m ógł ją  poznać.

— Czy w idział m nie kto ?
— Nie, nie było nikogo. — Ale Paulo ? — 

Cóż było dalej ?
— Tu nie m ożna jeszcze swobodnie rozm a

wiać, choćrny dalej.
N iestety, piękna sam otna ulica prow adząca 

w pole, o której wspom inała Eliza, daleko jeszcze 
była. Nagle zabłysło i niedaleki grzm ot zachu- 
czał. Po chw ili zaczęły padać rzadkio duże kro
ple deszczu.

—  Chodźmy prędzej —  nag liła  E liza.
— Nic nain nie pomoże. Deszcz i tak  już

pada.
W istocie, wszyscy przechodnie poroztwie- 

rali parasole i przyspieszyli co mogli kroku. Uli
cznicy przeskakiw ali z radością szerokie bajury, 
krzycząc: burza! burza!

B łyskaw ica za błyskaw icą rozdzierała niebo, 
grzm ot huczał za grzm otem . W reszcie z góry po
lały się rzęsiste strum ienie.

E liza  w ydała lekki okrzyk i s c h ro n iła ^ ię  
do bram y jednego z sąsiednich domów.

H ektor s tan ą ł tuż obok niej, niezadowolony 
z ciągłych niepow odzeń i m rucząc strzepyw ał 
błoto z ubrania.

W bram ie tego nieznanego sobie budynku, 
w otoczeniu ludzi obcych i do n iższych ster na
leżących, opanowało Elizę uczucie obawy. Deszcz

ten  uw ięził ją  niejako i oddzielił od reszty 
św iata. N a m yśl jej p rzy sz ło : Gdyby tak  na  za
wsze od św iata owego oddzieloną została, cóżby 
z nią się sta ło ?

—■ P ostaraj się pan — szepnęła cicho do 
Balbiego, widząc się ciągle przez całe otoczenie 
ze złośliw ością obserw ow aną — bym jak n a jp rę 
dzej m ogła dostać się do ciotki. Zapow iedziałam  
furm anow i, by tam  po mnie przyjechał.

— Cóż ja  poradzę, jeżeli deszcz nie u- 
stanie.

— Pom yśl pan  tylko, że ja  muszę konie
cznie jak  najprędzej znaleźć się u ciotki —  do
dała  E liza  tonem niem al rozkazującym , kobiety 
pewnej, że wola jej jest dla ukochanego roz
kazem.

— A on czy wie, żeś pani wyszła ?
— Tak, tak. A dowiadując się o tem, 

tak jakoś dziwnie na m nie popatrzył, tak konir- 
czną zrobił miuę...

—  Nie pow innaś się pani była na ten  krok 
odważyć.

— A p an  ? Czyż i dziś nie m iałam  cię wi
dzieć ? — I z  uśm iechem  spojrzała nań , okazu
jąc  z pośród rozchylonych koralowych usteczek 
dwa szeregi białych i jak  perły rów n.utkich 
ząbków.

(C. d. n.)

s a n

DROBNE OGŁOSZENIA
p o  c e n c ie  o d  w y ra z u . j

pud firmą

PIERWSZORZĘDNY HOTEL wraz 
kompletnem urządzeniem i r e s ta u ra c y ą |t [3  A l U i ^ j W y  gfi 8 Sfosr* I

przy najruchliwszej ulicy zaraz do sprzeda-jl I l v i w łjś7J 11I L. L& 
nia. Zgłoszenia po informacye : Zarząd ho-, 
tein Angielskiego w Kołomyi. 364 j

m OWE znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
iw 12 et. poleca handel Alberta Szkowrona, 
we Lwowie. 34.

1N SER A TY  do w s z y s t k i c h  dzienników! 
w kraju i za granica przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

w e  L w o w ie  

ul. Skarbkowska I. 35 (parter)
poszukuje

u z d o ln io n y c h  p a n ie n  (do staników ) 
za  w y ższem  w y n a g ro d z e n ie m .

C E N T R A L N E  B IU RO  spraw unków  dla 
prowincji Lwów, Kopernika 11. £48

Fo t o m i n i a t u r y  pastelowe Stefana 
Grzywióskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

znajdzie wygodne pomieszczenie
od nowego roku szkolnego. Prócz troskli
wej opieki w domu i po za domem nad 
uczniami, zapewnia się opiekę męską i 
i  rozwijanie umysłów przez wpływ w ży
ciu eodziennem. Na żądanie w domu kon- 
wersaeya l  biii ,ecka lub francuska. Adres 
wskaże administraeya Gazety Narodowej.

3750

Notaryusz Praschil w Kołomyi
poszukuje 3791

k a n d y d a ta
do swej kancelaryi. Zgłoszenia wprost przy 
dołączeniu świadectw i podaniu warunków.

Pierwsze polskie 3745 

przedsięborstwo wysyłkowe

ALBINA f f l r J E W S M
w  Wiednie*. I. GiselasT,rasse 1

poleca i dostarcza w s "ystL 9 , co kt tyl
ko potrzebuje, i co w dział przemysłu i 

handlu wchodzi.

C enni* ilustrow any
na żadanie wysyła gratis i franco. Zamó
wione artykuły wysyła odwrotnie pocztą 
lub koleją za zaliczką. Inform acjj i na za
pytania zaopatrzone marką 5 et. na odpo

wiedź, udziela chętnie i odwrotnie.

Ceny fabryczne

Mogą otrzymać posadę
za pośrednictwem Biura wywiadowczego i 
ogłoszeń J. POLIŃSKIEGO we Lwowie: 

Zdolny eg .minowany leśniczy  
pożądany kawaler,

Z dolny ekonom  żonaty , na pensyę 240 zł 
Zdolny i pracowity maszynista ślusarz 

kawaler. 3702
Kandydaci zechcą przysłać odpisy świadectw.

D ru t  cynkowany, z kolcam i, do ogrodzeń, 
100 metrów złr. 6'—.

S ia tk a  kolorowa do ok ien  ,  metr □  złr.
1-40 i 1-fiO.

Rafy d ru c ian e  do gospod lrstw, o różnych 
otworach, szerokie 80 cm., metr dł. 90 et 

Nożyce do strzyżenia owiec, prawdziwe an
gielskie, tuzin 2łr. Ta- — i 13 —.

Kosy gwarantowane z prawem wymiany po 
wypróbowaniu po 80 et.

Kosy bez gwarsneyi ale w doskonałym ga
tunku po 50 i 55 ct.

S ierpy  angielskie w znakomitym gatunku, 
nie do porównania z innymi, tuzin zł. 4, 
sztuka 3-5 ct.

H ydronety  ogrodowe, z wężem gumowym, 
po złr. 8-50 i 10-—. I

Lodow nie pokojow e, 
doskonałej konstruk- 
eyi, od złr. 26 '—.

M aszynki automaty
czne do lodów na 6 
i 12 poreyj po złr.
4-50 i 6-—.

M aszynki amerykań
skie do lodów, znako
mite w użyciu, na li
trów 2, 3, 4 po złr.
5-50, 6,50, 7-50.

P u szk ' cynowe po ludów na litr. 1, 1 ‘/2, 2.
po złr. 6-—, 8-—, 9 50.

S ita  włosiane wiedeńskie do przecierania 
po złr. 1, l ’4u i 1-60.

Ż elazka do andrutów kute po złr. 5. 
W yrzym aczki do bielizny od złr. 1 3 —. 
K la tk i w największym wyborze cd zł. 150. 
Kulo do masowania, obszyte, w wadze klg.

1, i*/4, I 1/ , ,  2, ź 'j2, 3 po 90 ct., złr. 1, 
1-20, 1-50, i 75, 2.

K uchenki naftowe z blaszanym spodem, 
na 1 otwór i 1 płomień złr. 2-25, takież 
o 2 płom. złr. 3'25, z podstawką żelazną 
a rezerwoarem mosiężnym złr. 3-25 i 4. 

M aszynki do siekania” mięsa od złr. 4-óu, 
amerykańskie cd złr. 5.

O kucia do budowli do drzw i, okien , pie
ców, kuchni 3618

poleca po niskich cenach

A N T O N I  K A L S K I
HANDEL T O WARÓW ZELAZilYCH

L w ów , p lac M arjaek l 1. 9.

■e

FARSY
wszelkiego rodzaju

tanie i dobre
poleca 3641

ALOJZY BIlBiEii
Lwów, Rynek I. 38.

B- a-B-a-
s-B- 
B-

J A N
JARZYJfi

ju b ile r  i zło tn ik
Fwe Lwowie, pi. M arjackil
I] oleca swój bogato za-s 

opatrzony skład wyro-l 
)  bów jubilerskich, zło -, 

tych i srebrnych 
p o  n a jn i ż s z y c h  

c e n a c h .

JTą sezon letni 1
Zabezpieczenie od wszelkich 

zarazków
tylko przez częste używanie następujących

środków dssinfekcyjnyoh: 

Kwas karbolowy, pro
szek karbolowy, siarczan 
żelaza, wapno chlorowe, 
„Antłbactcrion“, K r e s o -  
linę Brockiuana, mydło 
kiesolinowe, karbolowe, 

smołowe itp.
Do odświeżania powietrza w pokojach 

wyskok ze szpilek sosnowych i świer
kowych we flaszkach i na wagę, olejek 
terpentynowy rektyfikowany, rozczyn 
kwasu karbolowego itp. itp. środki

poleca 3752

A L O J Z Y  H iJ B N J E R
Lw ów , R ynek  1. 38.

najpewniejszą przeciwko wszelkim cho
robom zaraźhwym, jako to: febrze, cho
lerze itp. jest umiarkowane i regularne 
używanie francuskiego

koniaku leczniczego
(ąualite superieure). Tenże jo-t znakomi
ty i łagodny w smaku, aromatyczny, 
odświeża krew i wzmacnia żołądek. 
Cztero-litrowa baryłeezka oclona i franco 
z dostawą do wszystkich miejsc Austro- 
Wegier za zaliczka złr. 6.

Kawa londyńska
z pokruszonych ziarn kawy w Anglii, 
parą palona i mielona , bardzo aromaty
czna i wydatna. W pudełkach blasza

nych, zawartości 4 klg. po złr. 4 80 
za zaliczką. 3159

O c lo n e  i  f r a n c o .

R .  M A I T I
w Capodistria kuło Tryestu.

S A N T A L  de M IH Y
 1------

Essencya z cytrynianu drzewa san-1 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jes t j 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa
lin i kubeba. Czyni niepotrzebnem j 
używanie wszelkich szprycowań i I 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel
kie najdolegliwsze i najwięcej zast.a-1 
rzałe rzeźączki, nie utrudzając żołąd- i 
ka i nieudzielając nie przyjemnej f 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolaseha, 
Wiewiórskiego, Ruekera, Sklepińskiego i 
Beisera 3783

Papugi, małpy
ptaki zagraniczne

w różny h gatunkach, prześliczne , najrzad
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło
te po 18 ct. za sztukę. Akwarjum komple
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.

E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3.
Cenniki wysyłamy gratis i franco.

hiiiiiiw— m m  'hiiHniUu i^'lnin P i; n v '

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia li lutego 1890 wydaje

n  a s y g m t y  kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem 3088

aU S Y S U T T  KASOWE
z 8-dmowem wypowiedzeniem,

wszystkie z\Ł znajdujące się w obiega 4 ł/*°/o A sygnaty  kasow e % 90-duiowem wypo- 
wieiieaiera oprocentowane będą p o cząw szy  od  1- M aja 1890 po 4%

t SO-lniowym terainem fwypowieć&.ua».

L w ó w  d n i a  S I  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

F n eiruk n  nis pBwimy. 101 €5,J n

Żyto polskie 3795 I
odznaczone listem pochwalnym na wystawie przemysłowo-rolniczej w Przemyślu, 
medalem srebrnym na wystawie krajowpj w Krakowie, naiplenniejsze, niewy- 
sypujące się i najwytrwalsze, na jednym gruncie już 31 lat rodzące, poleca do 
siewu z tegorocznego zbioru.— 100 klg. z workiem i odstawą, dla staoyi kole
jowej Skołyszyn 10 złr. Konstanty Kłosiński, Bączal górny, poczta Skołyszyn.

M0RSZ
ZDROJOWISKO 

solankowe - borowinowe, 
zakład wodoleczniczy, 

słoneczne kąpiele.
Otwarty od 1. maja.

L ek a rz  k ie r u ją c y  dr. W ilhelm  S trzech o m sk l.
Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey. 3518

a s

3

3

Ha c z a s  u r z n a z f l i i  N a j j a ś n ie j s z e g o  P a n a !

3768 |

do pochodów i lluminacyi

Pochodnie smolne w dwóch wielkościach, 
P ochodnio  n a ftow a

poleca jedyny wyłączny skład dla Galieyi pochodni smolnych

A L O J Z E G O  H U B N E R A
we L w o w ie , R ynek  38.

Z powodu nawału zamówień z prowincyi należy się spieszyć z lakowe- 
mi, by nie być następnie w kolizyi w razie braku pochodni.

I
I
I*

i
\
>
’h

1 0  m e d a l i  z a s ł u g i  1 2  d y p l o m ó w  u z n a n i a
za niezrównane wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i TOALETOWE.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOUNY staje sie miękką 
i delikatną. MAuNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. (Jena ego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

ł l l n i r a l r  4  U n  i n  r\ oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
‘ G | lv j d i  * fi \  ? do porostu. Flakonik 50 ct.

/ * ł n  i n AT t z a  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
1 O l t l d U ł i  G l i l l i O W  <1, padaniu włosów. — Słoik ,80 et.

do smywacis włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala larwę
i połysk. — Flakon 80 ct.

B R f L A N T I N A . ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 oentów.

Olejek chino - taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płakania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczen ia  zębótr.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i enehniG.tifl zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

m  IHKlfO
we Lwowie shlepy własne uHea Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka rćg BoD&ńw ; w Krakowie Sukiennice !. 2 ;  w Caer-

niowc-jtcfo S y n e k  l. 2.

I s tn ie ją c a  o d  24 la t  i irm a  o p ty c z n ą

m u r o m  W T O » u ra iM * i
nie Sro®rale» ro lo t eK u  Śoff&a

poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw ikieiy od 80 ct. i wy
żej, barom etry pod gw arancją, 
term om etry , steroskopy, m ikro

skopy, rozmaite lupy itp.
Również przyjm uje urządzenia

e l e & t s t e B a y e l i
pokojowych i domowych, 

po cenach um iarkow anych i pod 
gwara u oią.

W szelkie rep eracje  wykonuje 
szybko i tanio.

IS S B B

Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

Stow arzyszenie zarejestrow ane z poręką ograniczoną i subw en
cjonowane przez W ysoki W ydział krajow y we Lwowie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do  maszyn , U ny katarow e i p ro m o w e, gn rty  do w y 
b ijan ia  wózków, ehodnik i na korytarze I t. p.

Wszelkie roboty ozdobne, jako to : nakrycia salonowe na stó ł, firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 
sieci do polowania, sieci na konie od much i śntegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wydziału krj,jowogo 

w fabrykach w Wiedniu i Póehlarn. 
Cenniki  gratis  i franco.  

I D ^ r e ł c c j a :
M arceli Świechowslci. K s. Leon Pastor.

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
w ełay , baw ełny i nici do robót drutow ych, w łóczki, harasu , 
filozo li , uzaelek i p a c io re k , haftów  na k a n w ie , a tła s ie  i 
ak sam ic ie , rzeźb s drzew a z w ycięciem  aa h a f t , w stążek, 
w ypustek, w staw ek szlarek  i koronek, m ydeł, perfum , grze

bie®,i i Bzozofcek, pu laresów , w oreczków i sakiew ek,

In ^ S r iiB iie iiló w  x iiiix y c in y c li
H a rm o n ik , S k rz y p ie c , G i ta r ,  C y to r ,  H e ro p h o a ó w

S T R U N  Z N A K O M IT Y C H
i  P r z y b o r ó w  u «  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod firmą

. . a - . . ,  m  r s u . : *  j .

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
L a sk e w j s*»ów lt.n jR  w km tM E nłtją  *ię n*tjr*lKwls*Ł.

Kuchnie i piece
do hoteli, kawiarń i restauraoyj

bardoo trwałe, praktyczne do opalania, stawiam podług najnowszej 
konstrukeyi i wymagań.

Podejmuję się także odnawiań budynków, wyprawy frontów kamienic, 
całkowitych lub częściowych przebudowań i w ogóle wszelkich robót w za
kres murarstwa wchodzących.

A n t o n i  O n y s z k i e w i c z
koncesjonowany majster murarski

ulica Trzeciego Maja 1. 5 we Lwowie.

Meetego Gawłowskiego
ulica  B ator  ago 1. 14

poleca
S.:ah. cr/ęiiom  i WieleLfc^ma l>«<*.hovi«uiąt\f u różne-

fp  gatunku , tak. w iW o U i a*  dtiaH.
E n v 6 i o p k i ,  k a s e t k i ,  n o t a t k i ,  m y d f a  i p e r f u m y

% p ic rw c z o r ji^ ó n y c b  fa b ry k  
p  o  o  n i e  »  a j  t H  A  J t * » J

oraz różne
przybory do pistinia i  rysowania.

P r z y j m u j e  znm ówienia na b ilety  w izytow e drukowane i lito- 
grafow sne. Ns-rtoir na b ilety  w  wielkim  w yborze.

Ramy i paspartu na obrazy, premio , fotografie itp.

m

TOTKI CYGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibułek  francuskich 

poleca po cenie od zlr. 1’20 i wyżej.

F a b ry k a  T u te k  ulica Batorego 1. 14.

Yrdawca i odpowiedzialny £ daktor P l a t o n  K o s t e c k i .
1 —̂ ——— — — mmmmmmi

Z drukarni i iitografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


